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Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10 65. 


“SZANGHAJ. Z miarodajnego 
źródła donoszą, że rząd japoń- 
„gki-za pośrednictwem ambasa- 
idora; niemieckiego w. Chinach 
zaproponował Chinom następu- 
jące warunki pokoju: 


3) Utrzymanie garnizonów ja- 
pońskich w Chinach; 

4) Utworzenie streł zdemilita 
ryzowanych na obszarach wska 
zanych przez Japonię; 

5) Utworzenie niezawisłego 
rządu Mongolii Wewnętrznej; 

6) Zapłacenie przez Chiny ka 
sztów wojennych. 


'/1) Układ gospodarczy na pod 
stawie którego Japonii przypa- 
dłaby część dochodów celnych 

oraz dochodów kolei żelaznych; 


Przemówienie Papieża przez radio 
.- / do Korgresu Eucharystycznego w M-d csie 


"CITTA del VATICANO.|skie pierwszemu Korśresowi 
Wczoraj o godz. 14.30 « Ojcizc, Eucharystycznemu w- Indiach, 
Święty przemówił przez radio | przy, czym dodał, iż pomimo 
ze'swej biblioteki prywatnej do | wielkiej odległości, czuje się obe 


apończycy propo 


za pośrednictwem Wiermmców 


uczestników Kongresu Eucha- 
rystycznegśo w Madrasie; 
'Qjcizs Święży oświadczył w 
języ łecińskim, iż jest szęze- 
gólnie szczęśliwy, możąc prze- 
słąć błogosławieństwo apostol 


cny pomiędzy wiernymi, uczest 
niczącymi w xongresie za po- 
średnictwem swego legata, W 
zakończeniu Ojciec Święty u- 
dzielił zebranym apostolskiego 
błogosławieństwa. 


Poważna sytuacja w Egipcie 


Premier zapowiada walkę do kcńta życia 


- LONDYN. Angielskie koła 
ołicjalna kategorycznie zaprze- 
czają wiadomościom o przerzů 
czniu wojsk angielskich z Pale- 
styny do Egiptu w związku z 

zsiloniem gabinałowym w 
Egipcia f 

Z Kairu donoszą, że w całym 
Egipcie pazuje spokój. cią- 
gu nocy członkowie nacjonalis- 
tycznej organizacji młodzizżo- 
wej „niebieskich koszul” ewa- 
kuowali swą główną siedzibę 
oraz lokale organizacyjne, któ 
re zostały riezwłocznie zajęte 
ptzez policję. 


nicznym. 


Parlamznt _ przypuszczalnie 

zostanie cdroczony na miesiąc, 
celem zbadania sytuacji. 
‘B. premier Nahas Pasza o- 
świadczył, że będzie prowadził 
walkę do końca życia. st, je 
partia „Wałd' opublikowała 
manifest, wzywając o poparcie 
w walce o prawa konstytucyj- 
ne. 


Egipskie koła polityczne za- 
przeczają pogłoskom, jakoby 
ostatnią zmianę rządu należało 
przypisywać wplywom zagra- 


2) Przystąpienie Chin do pak- 
tu antykominternowskiega; 


SALAMANKA. — Radiosta" 
cja powstańcza w.emisji wie- 
czornej komunikuje, że pierw- 
sza faza bitwy pod Teruelem 
ząkończyła się  doszczętnym 
niemal zniszczeniem armii prze 
erwnika. 

Wczoraj o godz. 16-ej w za- 


- Wielka katastrofa górnicze 


Siedmiu górników zasypanych w podziemiach 


"Akcja ratunkowa w kopalni stał silny wstrząs, odczuty śwał 
„Giesche” w Nikiszowcu prową | townie nie tylko w głębi kopal- 
dzona jest bez przzrwy z pełną |ni, ale i na powierzchni, 


energią. 


- Bezpośrednio po tym wstrzą- 


„Jak wykazało wstępne docho sie kierownictwo kopalni zosta 


dzenie, 


katas‘rofa wydarzyła jło zaalarmowane 


wiadomością 


się pa t. zw. dowierzchni, t. j.jo katastrofie, jaka wydarzyła 
wąskim spadzistym chodniku w|się na dowierzchni, na której 


akcję ratunkową i zawiadómio* 
no o katastrofie władze górni- 
cze, z ramienia których przybył | 
inż. Żyzak i razem z dyrektorem 
kopalni Michejdą zjechał do 
podziemi, nadzoruijąc akcję ra- 
tunkową. 

W ciągu godzin wieczornych 


ność z oddziałami, 


stycznia 1938 r. 
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Cena 10 groszy. Rok XXIV 


Watroba jest filtrem dla krwi, 


Zanieczyszczona krew ' może 
powodować szereg r ozmaitych 
dolegliwości: bóle atretyczne, 
wzdęcia. odbijania bule, w wą- 
trobie, niesmak w ustach, bral 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skurze, Fil- 
trem dla krwi jest wątroba. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. Racjonalną zgodną 
z natury kuracją jest normowa- 


MM! 


wy rozwinięte; w ostatnich | 
dniach na całym froncie, armia 
powstańcza nawiązała łącz- 
które sta- 
wiały opór wewnąirz miasta. 
Połączenie nastąpiło drogą 


lewe skrzydło powstańcze, któ 


lkończeniu zwycięskiej ofensy-|re znajdowało się na przedmie- 


ściach Ieruelu posunęło się. w 
k erunku centrum miasta, 

Wywiady dokonane : 
lotników siwierdzają, że armia! 


nieprzyjacielska cofa się w po- | 
płochu. Na drogach prowadzą” | 


cych z Ieruelu znajdują się tu 
my uchodźców. 

Nawiązanie łączności z gar- 
nizonem Teruelu dokonane zo- 
stało przy niesłychanym entuz 
,azmie żołnierzy, 


nie czynności wątroby i nerek, 

Dwudżiestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii- 


| chronicznych zaparciach, kamie. 
niach żółciowych, żółtaczch ar- 


tretyśmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza* H. Niemo- 
jewskiego. Broszury bezpłatne 
wysyła labor. fizj.-chem. „Cho- 
lekinaza”, Warszawa, Nowy 
Świat 5, oraz apteki i skl. apt. 


t 


przez dolinę Turia podczas gdy | 


rego honorowym szefem 
król Karol rumuński, otrzymał 
od monarchy rumuńskiego ży* 
czenia noworoczne następującej 
"treści: 


Kleska czerwonych pod Teruelem 


Garnizon powstańczy został oswobodzony 


W obecnej chwili jest jeszcze 


rzeczą niemożliwą zdać sobie 
sprawę z ilości 
jennego 
przeciwnika: Liczba jeńców 0< 
raz 
nych są u nieprzyjaciela bar= 
dzo znaczne, 


materiału wo- 
porzuconeśo przez 


straty w zabitych i ran= 


przez | Głalulacje Króla Karela 


Poznański pułk piechoty, któ 
jest 


„Najlepsze życzenia nowe 


roczne — Karol Rex", 


È 


Opiekun narzeczonego p. Suchestow. 


górników, z których jeden, Wik nie został dotychczas wyzna!zony ` 

tor  Krzoska z Nikiszowca,| Wiadomość, która ukazała Ostrowie z dnia 24 listopada 
zmarł. W toku dalszej akcji dru | się przed świętami w prasie na | 1937 r, i uwzględnia się v:nio" 
żyna ratownicza natknęła się na| podstawie doniesień PAT-a, że is ) 


węślu na głębokości 450 mtr. Zipracowało siedmiu górników. 


r» |wydobyto trzech zasypanych 
niewyjaśnionej przyczyny pow-| Zorganizowano natychmiast 


- €miinow komisarzem morskim 


Zmiany w dowództwie armii czerwonej 


MOSKWA. Centralny kocmi 
tet wysonawczy i rada kom:sa 
rzy ludowych ZSRR; uchwcli 


, ły utwozzenie wszechzwiązko- 


węfo, komisari lu l>dowego, dla 
sprzw morszich €.xzz podpo- 


Pamiatsi 
-0 bezrobotnych 


Najlepsze p 


| 
| 


rządkowanie mu morskich -sił 
zbrojnych czerwonej armii przy 
rówioczestnym oddzieleniu ich 
od kcm zariatu ludowego obro 


ny ZSRR. 


Czniralny komitet wykonay: 
czy mianował ludowym komi- 
szrzem spraw motskich ZSR. 

„Smirnowa, dotychcrasowę- 
g3 zasiępcę ladow2go konusa- 
rza Gbrony ZSRR. 


Ja ja 4 


ączki tylko 


czapkę, lampę i pasek czwarte- | Sąd Okręgowy w Ostrowie wy- 


ś0 z zasypanych górników. 


znaczył b. ambzsadora Alfreaa 


Ożółem zasypany został chod| Chłapowskiego jako opiekuna 


nik na przes'rzeni ok. 20 me- 


trów. W toku dotychczasowej | 


akcji udało się przekopać zwa- 
ły na przestrzeni ok. 


ks. Michała Radziwiłła z Anto 
nina, okazała się nieścisłą. 
Sąd Okręgowy wydał w dniu 


12 me-|29 grudnia następującą uchwa- 


rów. Akcja napotyka jednakże | łę: 


na poważne trudności ze wzglę 


di na możliwość ćwigcgo obsu-|otokuratora S$, O. w 


wania się mas węgla. 

Przypuszczalnie aloja ratun- 
| sok poirwa jeszcze półtora 
+ p 
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1) W uwzględnieniu zażalenia 
Ostrowie, 
Leontyny z Radziwiłłów Skó- 
rzewzkiej i ks, Michała Radzi- 
witta z Nasłowic, uchyla się 


luchwałę Sądu Grodzkiego w 


« p 


sek wnioskodawców i oddaje 
się pod opiekę tymczasową Mi 
chała Radziwiłła, ordynata na 
Antoninie w powiecie ostrąw= 
skim; ` 


2) poleca sie- Sądowi Opie= 
kuńczemu w Ostrowie usiano= 
wienie tymczasowego  opizku- 
na dla wymienionego pod -pkt 
1 Michała Radziwiłła, - , 

Sąd Opiskuńczy w Ostrowie 
nie wyznrczył dotychczas o~ 
p'ekuna dla Michała Radziwił: 
aBa 


w cukierni „Krakowianka” 
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„Frontem do szkoły 


musi być hasłem na rok 1938 
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Rokrocznie na przełomie sta- | Biała), rodzice 800 dzieci w wie watele Kóz złożyli w gotówce | Kóz ze swej strony powinny za 
rego i nowego roku zesiawiamy ku szkolnym powiedzieli sobie: 21 tys. zł, robocizny wykonali |len wysiłek odpłacić swym ro- 


bilanse dla wszelkich przeja- 
wów życia oraz -uprzytamniamy 
sobie, czego w jakiej dziedzinie 
dokonać musimy w roku no- 
wym. 

Tym razem zatem, jako jed- 
ną spośród najbardziej palą- 
cych kwestii, zajmiemy się na- 
szym szkolnictwem, które prze- 
cież ciągle jeszcze znajduje się 
w stanie więcej, niż opłakanym, 
czego głównym i bodajże jedy- 
nym dowodem jest wielki brak 
budynków szkolnych. Dotyczy 
to zwłaszcza szkolnictwa pow- 
szechnego. 

Wszyscy gorąco pragniemy je 
dnego: aby Polska była silna, 
niezwyciężona! A przecież po- 
tęgą każdego narodu, obok do- 
statecznej ilości posiadanych sa 
molotów, armat i tanków, jest 
przede wszystkim — światły o- 
bywatel, 

Traktując przedmiot na tej 
płaszczyźnie, z dumą możemy 
sobie przyznać, że w dzie=""'e 
„podciągania Polski wzwyż” do 
konaliśmy w jednym roku 1937 
znacznie więcej, miż na prze- 
strzeni kilku lat poprzednich... 

Przyczyniły się do tedo w du 
žym stopniu i Fundusz Pracy, i 
Towarzystwo Popierania Budo- 
wy Publicznych Szkół Powsze- 
chnych, i samorząd terytorial- 
ny, — lecz przede wszystkim 
wielka ofiarność społeczeństwa, 
które rozumiejąc dobrze konie- 
czność szerzenia oświaty w Pol 
sce, gwoli Jej niezachwianej po 
tęgi — nie szczędzi trudu i pie- 
niedzy! 

Oto jeden z bardzo wielu ist- 
niejących konkretnych -przykła- | 

ów: | 

Mieszkańcy wsi Kozy (pow. 
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śmierć 


GWO| Ga 


„Dość mają dzieci nasżę mor na 70 tys.; 
w wilgo nych | cemn=ch | dział 
klasach! Musimy dla nich zbu- | -raz Fundusz 


dęgi 


dować ciepły „suchy i przestron 
ny budynek szkolny! ”. 


slasowy blok, który dziś 


stawia wartość 130 tys, zł. Oby cjatywie i trudowi. 


PRZEZ! 


PRZY 


ICZWY 


GRYPIE: KATARZE 


kie prz 


resztę pokrył Wy- 
Powiatowy, T.P.B.P.S.P. 
Pracy. 


Mieszkańcy z dumą  Spoglą- 


dzicom pilnością w nauce, miło 
ścią i szacunkiem dla nich, po- 
winny pamiętać, ucząc się, że 
mają wynieść ze szkoły miłość 


dać teraz mogą na szkołę, która | i ofiarność dla Ojczyzny, gdyż 
I tak się też stało: wzniesiono | jest tak naprawdę, tak całkowi 
wkrótce piękny, piętrowy, wielo, cie szkołą ich dzieci, powstała 


rzed- bowiem wyłącznie dzięki ich ini 


Zaś dzieci 


BIENIU 


a 


(ymi uczuciami w najszlache'- 
niejszym gatunku obdarowują 
Macierz ich rodzice! 

Przykładów takich moglibyś- 
my przytaczać bardzo, bar 
wiele; istotnie bowiem wiele 
zdziałało społeczeństwo polskie 
w tym kierunku, 

To „wiele”* jednak stanowi 
ciągle jeszcze, niestety, jak na 
potrzeby naszego olnictwa, 
tyle — trawestując popularne 
przysłowie, — co kropla w kie- 
liszku wody... 

To też jednym z kardynal- 
nych haseł na rok nowy winno 
i musi być: 

FRONTEM DO SZKOŁY PO 
WSZECHNEJ! 

Zdzi 
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sq przyczyną powstawania róż. 
nych chorób, odbierają apełtyl, 
tworzą złą przemianą małerii. 
Należy dbać o normalne fun. 
kcjonowanie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Dra LAUERA | 


słosują się przy obstrukcji, 
normują trawienie, czyszczą ła. 

odnie i bezboleśnie, przeciw: 
dziołają tworzeniu się tłuszczu, 
wydalają substancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Słosowane są również skułecz. 
nie w cierpieniach wątroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumałyźmie, artre* 
tyżmie, hemoroidoch i olyłości. 
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na bezkresnych pustyniach lodowych Grenlandii 


Panna Isobel Hutchinson jest 
jedyną w swoim rodzaju kobie- 
ią, Szkotka ta ma za soba prze- 
życia i przygody, które budzą 
podziw najśmielszych nawet pio 
nierów nauki, 

Panna Hutchinson studiowa- 
ła botanikę i poświęciła się ba- 
daniu roślinności podbieguno- 
wej. 

Pierwsze swe badania prze- 
prowadziła panna Hutchinson 
na lodowych połaciach Gren- 
landii w roku 1932, W roku 
1933 panna Hutchinson pod'ęła 
się jeszcze trudniejszego i bar 
dziej śmiałego wyczynu. Posta- 
nowiła objechać olbrzymie po- 
la śniegowe północnej Alaski, 
poznać tamtejszą roślinność 
zbadać okolice, które nawet 
najbardziej doświadczeni myśli 
wi podbiegunowi uważali za 
krainę grozy i śmierci. Panna 
Hutchinson nie przeraziła się 
czekających ją trudności i po- 
stawiła na swoim, Trudy te o- 
płaciły się, ponieważ zdobyła 
bardzo ciekawe zbiory, ale pod 
czas długich wycieczek, trwa- 
jących czasem kilka tygodni, 
zapomniała zupełnie 6 ucieka- 
jącym czasie i powrocie do do- 
mu. Tymczasem zbliżała się 
zimowa podbiegunowa noc po- 


we 


larna, a odważna kobieta znaj- 


dzieci w dymie 


Matka zostawiła je bez opieki 


W Czarnym Błocie w powie- [ 
cie toruńskim wydarzył się tra- 
śliczny wypadek, który pocią- 
śrął za sobą śmierć dwojga dzie 
Gi 

Robotnica Genowefa Bartma 
nowa pozos'awiła bez opieki w 
kuchni swoie dzieci: 4-le!niego 
Henryka i 2 i półletniego Maria 
na. 


W kuchni znajdował się że- 
lazny piec, a obok pieca leżał 
siennik ze słomą. Od rozpalone 
śo pieca siennik zapalił się. 
Wskutek powstałego dymu o- 
baj chłopcy ulegli uduszeniu. 

Zwłoki dzieci zostały zabez- 
pieczone do dyspozycji władz 
sądowych, 


Zg nelo siedmu lotników 


porcas lotu propagandowego 


BOGOTA. Rząd kubański 
wysłał do Cali komisję celem 
zbadania przyczyn wczorajszej 
ka'as'rofy samolotowej. 

W katastrofie tej spadły i u- 
łeśty doszczę'tnemu zniszczeniu 
3 samoloty z czterech, odbywa- 
jących propagandową podróż 
po Ameryce, przy czym zśinę- 
ło 7 Ja Silow. 

Rząd kubański i San Domin- 


go jeszcze przed przybyciem lot 
ników do Cali prosiły rząd ko- 
lumbijski o wydanie odpowied- 
nich policyjnych zarządzeń, po- 
nieważ rozeszła się wieść, że 
komuniści w San Domingo no- 
szą się z zamiarem dokonania 
zamachu na te samoloty, 
Zwłoki 7 pilotów zostaną 


Š 


=rzewiez'n== ra kwbańskim krą 


żowniku do Havany. 
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dowała się w głębi kraju. O 
przezimowaniu na północy nie 
mogło być mowy, a za kilka 
dni odchodził z Point Barrow o- 
statni statek na południe. 

Do tego czasu panna Hut- 
chinson miała do swego rozno- 
rządzenia kilku  Eskimosów, 
tórzy byli jej przewodnikami 
i służącymi zarazem, Ale obe- 
cnie nie chcieli udać się z nią 
do Point Barrow, obawiali się 
zresztą nie bez słuszności, że 
natkną się na śnieżne burze i 
że będą odcięci od swoich stron 
rodzinnych. Zaproponowali więc 
uczonej, aby udała się do obo- 
zu ich szczepu odległego o dwa 
dni drogi i łam spędziła zimę. 
Szkotka nie chciała się na to 
zgodzić. Za wszelką cenę chcia- 
ła się dostać do Point Barrow, 
nawet gdyby miała to przypła- 
cić życiem. Kupiła więc u es- 
kimosów zaprzęg psów i sama 
ruszyła w drogę. Eskimosi pa- 
trzeli na nią ze zdumieniem, 
zmieszanym z przerażeniem, 
byli bowiem przekonani, że 
biała kobieta udaje się na pe- 
wna śŚsiierć, 

Panna Hutchinson ruszyła w 
drogę i była już tylko o kilka 
dni drogi oddalona od celu po- 
dróży, gdy nagle nadciąśnęła 
straszna burza śnieżna, Szkot- 
ka zdawała sobie sprawę, że 
będzie zgubiona, jeśli nie znaj- 
dzie schronienia w jakimś osie- 
dlu. Mimo szalejącej burzy 
przedarła się do najbliższego o- 
siedla Eskimosów, spędziła tam 
kilka godzin i ruszyła w dalszą 
drogę, ale już nie drogą lądową. 
Eskimosi twierdzili bowiem, że 
drogą wodną prędzej dotrze do 


Point Barrow. Panna Hutchin- 


son poszła za ich radą i zamie- 
niła u nich zaprzęś psów, na 
kajak. Mimo wielkich wysił- 


ŻA CH ESE 
CHOROBY PŁUC 


Grqźlica płuc jest nieubłaganą i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi, — 
Przy zwalczanin chorób płucnych, 
bronchitu uporczywego. męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu się 
piwociny, wzmacn”a organizm i sam0- 
moczuc'e choregó oraz pow'ętsza wa- 

ge ciała i usuwa kaszel 


ków przybyła do Point Barrow 
za późno, statek bowiem od- 
jechał przed trzema dniami, , 
Uczona znalazła się w bezna- 
dziejnej sytuacji Nie miała za- 
pasów żywności, ani odpowied 
niego odzienia, aby móc spę- 
dzić zimę w Point Barrow. A 
tu nie było wiele czasu do stra- 
cenia, ponieważ zapadła już noc 
polarna, Dzielna Szkotka po raz 
drugi podjęła się niezwykłego 
wyczynu. Postanowiła udać się 
do odległej o 600 kilomelrów 
wyspy Herszela, w nadziei, że 
tam jeszcze zdobędzie samolot, 
który odwiezie ją na południe. 
Panna Hutchinson uabyła za 
przęś psów i ruszyła w drogę, 
mknąć do upragnionego celu w 
saniach wzdłuż wybrzeża lub 
po zmarzniętym jeziorze. Na 
przebycie 600 kilometrów po- 
trzeba jej było 10 dni, 10 dni 
pełnych rozpaczliwej walki ze 
zgrozą zimy polarnej. Były chwi 
le, że dzielna kobieta z wyczer 
pania nie mogła się ruszać, ale 
myśl o dowiezieniu do bezpie- 
cznego miejsca swych zbiorów, 
dodawała jej bodźca do dalszej 
walki ze straszliwym  żywio- 
łem, Najdotkliwiej dawało się 
jej we znaki zimno. Tempera- 
tura dochodziła do 50 stopni po 


p i 
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niżej zera a ona była nieodpo- 
wiednio ubrana. Do tego docha 
dziło jeszcze przytłaczające u- 
czucie samotności, To wszyst- 
ko tak strasznie na nią działało 
że chwilami traciła energię, roz 
stawiała namiot, wsuwała się 
w worek do spania i zasypiała. 
Ale zaraz z półsnu budziła ją 
myśl, że jeśli zaśnie, to zginie. 
Zrywała się więc i ruszała w 
dalszą drogę. 

W końcit, po 10 dniach przy* 
była do upragnionego celu. Na 
szczęście zdążyła jeszcze na sa- 
molot, który odwiózł ją do Ka- 
nady. W Kanadzie jak i nastę- 
pnie w jej ojczyźnie zgo'owańo 
jej owacyjne przyjęcie. Od pe- 
wnego czasu nie otrzymano bo 
wiem od niej żadnej wiadomo- 
ści i przypuszczano, że zginę» 
ła na śnieżnych pustyniach A- 
laski. 


Najmłodszy lotnik 


Dzienniki paryskie podają o 
dość szczególnym wypadku. O- 


nę. Za nim wszedł do samolotu 
jego pasażer, którego podziwia» 


to pewien 13-letni chłopiec jest |no, że odważył się lecieć z mło 
nie tylko doskonałym lotni- docianym pilotem, Po chwili 


kiem, ale również i pilotem, 
prowadazącym samolot pasa- 
żerski 

Georges Lebouteiller, uczeń 
czwariej klasy gimnazjum, skoń 
czył ostatnio kurs dla pilotów 
i w tych dniach wiózł pierw- 
szego pasażera. Szczególny ten 
wypadek zebrał na lolnisku ca- 
ły szereg wybitnych osobistoś- 
ci, jak przedstawicieli rządu, 
władz bezpieczeństwa, dyrel:- 
tora gimnazjum, do którego u- 
częszcza chłopiec, oraz preze- 
sa aeroklubu francuskiego. 
Wśród gości znajdował się ró- 
wnież ojciec malca, który był 
bardzo dumny ze swej pocie- 
chy. 

Tesó dnia dął silny wiatr, 
ale chłoniec, który nosił ciepłą 
kur'ke i chełm, nie bał się ni- 


czego. Wdrapał się na maszy» 


rozległ się warkot motoru. W 
eleganckich stylowych łukach 
maszyna oderwała się od ziemi 
i wzbiła się w powietrze. Lot 
trwał około 15 minut. Nas'ęp- 
nie odbyło się lądowanie, któ- 
re było bez zarzutu. 

Młodociany pilót niczym się 
nie różni od swych rówieśni- 
ków. Latanie jest jego wielką 
namiętnością, której oddaje się 
nieustannie, Ciekawym jest, 
że malec nie tme kierować sa- 
mochodem. Należy bowiem pa 
miętać, że prowadzenie samo» 
chodu jest rzeczą frudnie'szą 
nóż kierowanie samolotem. Ale 
chłopiec pragnie również nau- 
czyć się kierować samochodem. 
Na razie jednak młodociany pi- 
lot musi zaniechać tych wszy- 
stkich zamiarów, ponieważ 
musi się uczyć, 


Przygoda wujaszka 


— Nowy Rok zacząłem od te 
gö, że poszedłem do wuja O- 
 milrego, żeby mu złożyć życze- 
nia, | 
Zastałem go w jak najgor- 
szym nasiroju. Siedział z ponu- 
tą miną w folelu z kompresem 
na głowie. 

— Życzę ci wszystkiego naj- 
lepszego wujaszku — powie- 

= działem, całując wuja w ramię. 

~ — Dziękuję — mruknął, — 

Na wzajemi 

Spuściłem skromnie oczy. 

= — Widzisz wujaszku... jest 

_ łaki przesąd, że Nowy Rok na- 

leży zaczynać od dobrych u- 

 czynków. Pożycz mi 100 zło- 

tych. i 

d Wuj łypnął na mnie złym o- 

4 kiem i sięgnął do kieszeni. Ser- 

_ cę zabiło mi z radości. 

Ale wujaszek wyjął z kie- 
szeni jedną jedyną złotówkę i 
_ położył ją na stół, AA 
 — Masz złotówkę — oświad 

czył. — To też będzie dobry u- 

czynelk. 

| Widziałem, Że nic nie wskó- 

ram. Natraliłem na bardzo kie- 
( Pki humor. KANA 
| — Co cię gnębi wujaszku? — 
| spytałem troskliwie. — Źle się 
kaś w R ręka 

— ubie! zgrzytnął 
zębami. — W klubie, którego 
jestem członkiem od  dziesię- 
Giu lat] Ale dość tego! Jeszcze 
dziś wyślę im list, że występuję 
z Klubu. WYRZEC 

— Dlaczego? : 

/ — Uważasz, urządzili bal syl 
"westrowy... NNT 

. — Słyszałem. Podobno było 
bardzo wesoło. i 3 

_ —ỌOwszem. Początkowo ba- 
wiłem się doskonale. Do 11-ej 
wypiliśmy już sporo. No i moi 
koledzy klubowi uparli się, że- 
bym zagrał role odchodzącego 
Starego Roku. Nie odmówiłem. 
Dlaczego się nie zabawić? 

— Owinęli mnie obrusem, 
przylepili mi białą brodę z wa- 
ty i posadzili w fotelu na hono- 
rowym miejscu. Wyglądałem 
iak, jak Stary Rok na obraz- 
kach, Wszyscy podchodzili że 
gnali się ze mną, przepijali do 
mnie i wyśłaszali przemówienia 
pożegnalne. Tak się wzruszy- 
łem, mówię ci, że aź miałem 

w oczach. 

—Więc dlaczego wujaszek 
się obraził? — spytałem. — To 
było bardzo miłe. 

— Owszem — przyznał wuj 
Onufry. — Początkowo było mi 
łe. Bardzo było przyjemnie grać 
rolę Starego Roku. Wszyscy 
byli dla mnie bardzo serdeczni, 
= — Więc dlaczego wuj taki 
zły? p 
T Onufry sapnął wście- 

e. 

— Wyobraź sobie, kiedy wy 
biła godzina 12-ta wszyscy rzu* 
cili się na mnie, wynieśli mnie 
z sali i... wyrzucili na schody!... 

Naseleon Sadek, 
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8.00 Sygnał czasu, 8.05 Audycja 
dla wsi. 9.00 Transmisja nabożeństwa 
z Katedry św. Stanisława Kostki w 
Łodzi, 10.30 Koncert w wykonaniu 
Chóru Kapeli Sykstyńskiej, 11.30 
Reporla ż życia. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Poranek symloniczny, 13.00 
Przegiąd kwturalny, 13.10 „Górnoślą- 
"zączka* — nowela. 1330 Muzyka 
obiadowa. 15.00 „Gody” — komedia 
| ludowa. 1545 Wezystkiego po trochu 
— audycja dla dzieci. 16.05 Muzyka 
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Rozpistjąc nową ankietę, za- 
powiedzieliśmy, że sami Czytel | 
nicy zadecydują komu spośród 
uczestników ankiety należy 
przyznać nagrody. W tym celu 
wszystkie odpowiedzi będą nu- 
merowane, a po zakończeniu an 
kiety odbędzie się głosowanie, 
Prostując błąd techniczny, 
który się wkradł do wczoraj- 
szej ankisty, stwierdzamy, że 
wynurzenia p. „Emka” z War- 
szawy noszą numer 1, 
Snopczyńskiego z Rembertowa 
numer 2, p. Kluska Adama z Si 
wek numer 3, „Ochotnika Oby- 
watela NN” numer 4 i p. Piotra 
Wyrwy Nowaka z Włocławka 
numer 5, 

Dzisiejszą numerację znajdą 
Czytelnicy przy tekstach. Nu- 
mery wyróżnionych odpowiedzi 
należy sobie notować, aby pod- 
czas głosowania móc sprawie- 
dliwie nagradzać, 

Listy ankietowe należy nad- 
syłać do Redakcji z dopiskiem 


„Przede wszystkim pozbyłbym 
się staropolskiego przesądu, że 
robotnik jest głupi, poniewaz 
nie ukończył szkoły, 

Robolnik co prawda nie u- 
kończył szkoły, lecz trzeba się z tym | 
liczyć, że zasób praktyłi życiowej, 
język i rozum, który pracuje na 
swój sposób. Że nie zna algebry lub ' 
geośrakii, to jeszcze nie dowód, aże- | 


by go uważać za glupiego 

„Robotnik częściej udaje glupiego, 
niż w gruncie rzeczy jest. On wie, 
że czym waea bedzie wyglądał na 
glupiego, to dlużej będzie pracował, 
przeciwnie, zostanie natychmiast zre- 
dukowany, 

Sam słyszałem, jak robotnik dawal 
radę inżynierowi, który miał jeszcze 
ciepłe siedzenie od ławii Politech- 
miki, to go skrzyczał, żeby pilnował 
łopaty. A w Ameryce za fo dostałby 
się pocięśnąłbym do surowej odpo- 
wiedzislności, 

Na stanowisko kierownika wybrał: 
bym człowieka ze wszech miar zar 
slugującego na zaufanie, że sprawie- 
dliwie będzie dzielił pracę, nie za 
pośrednictwem protekcji: żony, szwa- 
gierki, czy też kuzynka, to jest kolej- 
no, aby każdy z robotników miał na- 
dzieję, że nie dziś to jutro korzyst- 
niejszą pracę otrzyma, _ 
Protekcja — to komisari 


nagrodę, 

Nadałbym również powagi Po- 
średnictwu Pracy. To jest państwowa 
instytucja, lecz z wielką przykrością 
miszę stwierdzić, że Państwo naraża 
na wielkie nieprzyjemności, 

Robotnik nie ma do tej instytucji za* 
ulania, a jeśli się o niej wyraża to 
pogardliwie, 

Dostają pracę z Pośrednictwa Pra- 
cy: do Śniegu ną dzień, do gospoda- 
za dziury w płocie deskami zabić na 
iwa dni, panu naczelnikowi biurko 
przenieść na dwie godziny, a gdzie się 
podziewają poważniejsze prace: rzą- 
dowe i samorządowe. 

Tu trzeba protekcji. A więc naka- 
załbym specjalnym olsólnikiem, żeby 
wszelkie zapotrzebowania na pracę 
skierowywać wyłącznie do pośredni- 
otwa pracy, a winnych niestosowania 
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cja sportowa. 21.20 „Ta joj" — weso: 
kompozytorów północy. 16.45 Aniel- |ła audycja. 22.05 Najpiękniejsze pic- 
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15.00 Z twórczości Brehmea. 16.00 
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Nasza wielka ankieta 
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na kopercie: ANKIETA. Prosi- 
my pisać czytelnie, po jednej 
stronie papieru i podawać imię, 
nazwisko, adres, wiek i zawód. 
Na życzenie zamieszczać będzie 
my pseudonimy. 

Wśród uczestników ankiety 
rozdzielone zostaną następujące 


nagrody: 


1 w kwocie 109 zł. 
1 w kwede 50 zi. 
5 nagród po 40 zł. 
10 nagród po 5 zł. 
33 nagrody pocieszenia 


Dziś turniej ankietowy roz- 

cznie robotnik z Warszawy, 
który swą odpowiedź podpisał 
pseudonimem „Robotnik Dwu- 
dziestego Wieku” (nazwisko i 
adres znane są Redakcji). Co 
by zrobił, gdyby został mini- 
strem? 


ke 


Robolnik polski nie jest głupi 


lzesem mysi udawać, 


by nie stracił pracy 


Państwowej, Tam się powinien zwra- 
czó o opinię pracodawca! Człowiek 
nawskroś uczciwy, Bogu ducha wi- 
nien, a że nie ma protekcji, to całe 
życie mtoże chodzić hcz pracy. 

Przestaibym drażnić policjantów i 
piiszcząć z pałkami bez żadnego no- 
wodu na ludzi Fszeto wytwarza się 
wielkie nieporozumienie, ; 

Najsolidniejszy obywatel Państwa 
patrzy ma Stróża bezpieczeństwa, na 
tego, co pierś swoją nastawia, aby 
go bronić przed zbrodniarzami, jak na 
osobistego wroga, a policjant w każ- 
dym obywatelu widzi nieprzyjaciela, 
bo tak ma wpojcne. 

Gdzie zbierze się jakaś grupka lu- 
dzi, aby się pożalić do pena ministra, 
jak do swojego ojca, że im się dzieje 


posłem, bankierem, lub prezydentem 


policjantów, aby ich rozpędzić pa- 
eczkami, 

Tego bym stanowczo zabronił, bo to 
jest pozostałość po zaborcach, Porcz- 
mawiać, dowiedzieć się co ich boli, a 
w miarę możności pomóc im, Bicie do 
niczego dobrego nie doprowadza, 

Polak nie jest głupim Kaczpem, 
któremu car musial nahajkami rozu- 
mu napędzać i trzymać ich w rvzach, 
ażeby go nie zrzucili z tronu. 

I znieść szlachtę dwudziestego wie- 
ku. Ze średniowieczną się uporaliś- 
my, lecz my, jak głosi historia od sa- 
mego Popiela, bez uprzywilejowanych 
nie możcmy się obejść. 

Taki szlachcic dwudziestego wieku 
przy tej samej pracy, a tawet lżejszej, 
ponieważ z nim się liczą, pobiera 
dwieście procent więcej wynagrodze 
nia í ma tẹ powność, że go nie wy- 
dalą. 

Przeciętny pracownik, żołnierz wy- 
służony, wobec takiego szlachcica 
dwudziestego wieku, wygląda nie jak 
obywatel, a niewolnik z jasyru tatar- 
kiego, 

Szlachcic dwudziestego wieku w 
przeciągu roku dwa razy awansuje, a 
przeciętny obywatel musi na fo cze- 
kaé od pięciu do dziesięciu lat. 

Jesteśmy synami jednej Matki Pol- 
ski i chcielibyśmy być na równi trak 
towani, Zasłużył — dnó mu to wy- 
czuć, że my o takich nie zapominamy 
i w przyszłości o innych będziemy 
także pamiętać. Lecz tak jaskrawej 
różnicy nie robićl 

Sądzę, że oni samí te swoje przy- 
wiłeje powinni, jako świadomi syno- 
wie Polski, złożyć ma oltarzu Oj- 


czyzny, 
Ja bym tak zrobił, jak pewien król 
enropejski dwndziesiefa wieku zde- 


tronizowany, a którego pewne ugru- 
powanie polityczne z powrotem osa- 
dziło go na tronie: 

„Że mi pomogliście przy utrzyma- 
niu korony, nie miejcie z tego tytułu 
żadnych pretensji do specjalnych przy 
wilejów, ponieważ ci, co mnie zdetro- 
nizowali, i wy, co mi donomogliście, 
jesteście dla mnie jednako umiłowa- 
nymi dziećmi", 

To są piękne słowa, które nawet 
taki „głupi” robotnik, jak ja, zrozumiał 
1 ocenił. 

I chciałbym ocenić to samo w nie- 


krzyysda, już komisarz zapędzony w. dalekiej przyszłości w  Odrodzonej 
swojej gorliwości wypuszcza na nich Polsce, 


Reformy skarbawe i podatkowe 


proponuje nasz (zsielnik z Giójca 


Pan S. W. z Grójca opraco- 
wał cały memoriał zamiast od- 
powiedzi ankietowej i taki wy* 
tyczyłby sobie plan działania, 
gdyby był ministrem: 


Przede wszystkim nie zacią- 
gałbym nigdy pożyczek w kraju, 
a przeciwnie, każdemu obywa- 
telowi, który posiada zabezpie- 
czenie udziclałbym bez żadnych 
utrudnień pożyczki w wysokości po- 
łowy jego majątku na 2% rocznie, 
Zrobiłbym to w sposób następujący: 

Właściciel majątku nieruchomego 
zgłasza się do hipoteki i daje zabez- 
pieczenie na i-szym numerze, oraz 
składa 20 weksli, Hipoteka weksle te 
przesyła do Banku Państwa. Bank 
drukuje odpowiednią ilość bankno= 
tów i po potrąceniu 2% resztę wy- 
płaca właścicielowi weksli, 

Właścicel otrzymawszy pożyczkę na 
2% umieściłby ją w przemyśle, względ 
nie w”budowałby dom, który przyno- 
siłby mu 10% brutto, Z tego 2% prze 
znaczyłbrm na procent od prożyczki, 
3% ną podatki, a 5% na spłatę po- 
życzki, wykupując co rok 1 weksel, 
W ten sposób po upływie 20 lat po- 
życzkę bv spłacił, a majątek pozo- 
stalby mu w zysku, 

Pan minister, czyli Skarb Państwa, 
biorąc przez 20 lat po 2% od wypu- 
szczonych bankuotów i 3% podatku 
bezpośredniego  zyskałby również 
100%, a więc tyle ile dał pożyczki, 
zaś wypuszczone banlinoty z powro- 
tem znalazłyby się w banku, 

Jeżeli do tego dodamy korzyść ze 
zmniejszenia się bezrobocia, a przez 
to zwiększenia podatków ośrednich, 
to korzyści będą znacznie większe. 

Wypuszczone ng ten cel banknoty 
będą miały dostateczne zabezpiecze» 
nie, więc nie ma obawy, żeby straciły 
na kursie, Ten system bylby o tyle 
dla Państwa korzystny, że Państwo 


p potrzebne pleniądze zarabia, a nie po 


życze, nie potrzebuje płacić procen- 
tów i nie ma długu, który przecie 
kiedyś należy oddać. 

Następnis, znueniłbym Administra- 
cję miast t system podatkowy, 

Administrację miast zmieniłbym w 
ten sposób, że zarządcą miasta byłby 
urzędnik państwowy, a oie jak do- 


Przegląd povtyczny. 20.50 Dziennik operetkowe. 16,50 Program na iutro. | tychczrs prezydent z wyboru. On 


say, sów « < sky Św 


wieczosny, 2100 Noworoczm audy-|22.00 Muzyka taneczna, 


rządziiby miastem i ściągał wszystkie 


podatki, co przy zmianie systemu po- 
dzikowego nie byłoby zbrt trudne. 

Ze wszystkich wpływów, lak z po- 
datku, jal i z przedsiebiorstw niej- 
skich 75% wpłacałby do skarbu Pań- 
stwa, a 25%  obracałby na potrzeby 
miasta, O potrzebach miasta (w gra- 
nicach tych 25%) decydowałaby Rada 
Miejska z wyboru, 

System podatkowy zmieniłbym w 
tem sposób, że wszystkie podatki 
(oprócz dochodowego) jakie obciąża- 
ją, handel, przemysł i wolne zawody, 
byłyby umieszczone w świadectwie 
przemysłowym, płatnym co pół roku 
z góry. Podatek dochodowy byłby wy 
mierzany indywidualnie, Przy tym 
systemie, każdy kto zakłada handel 
lub przemysł wiedziałby Jakie cięża- 
ry ponosić będzie jego przedsiębior- 
stwo i przeprowadziłby dokładną kal- 
kulację, unikając w przyszłości przy- 
krych niespodzianek w postaci podat- 
ków, niejednokrotnie nadmiernych, 
których dane przedsiębiorstwo wy- 
trzymać nie może, 

Tutaj wychodzę z założenia, że 
każde zło przewidziane jest latwiej- 
sze do pokonania, niż nieprzewidziane. 

Ponieważ podatki powinni płacić 
bez wyjątku wszyscy, a nie tylko kla 
sa posiadająca, więc dla reszty oby- 


miasta? 


wateli wydałbym tak zwane karty 
podatkowe imienne, : 
Na takiej karcie byłyby wymienio- 
ne wszystkie podatki jakie powiniem 
płacić dany człowiek, naturalnie od- 
powiednie do stanowiska, które zaj / 
muje w społeczeństwie, Suma wszy 
stkich podatków, podzielona przez 12, 
musiałaby być co miesiąc zapłacona. 
Ściąganie tych sum byloby powie- - 
rzane gospodarzom domów przy ko» 
mornem i łaczne do kasy miej 
skiej, Gospodarz domu przy wynajmo= 
waniu lokalu żądałby kariy podatko= 
wej i kwotę podatku doliczał do kó* 
mornefo, a kartę podatkową składał. 
w magistracie przy meldunku. Bez 
karty podatkowej nikogo zameldo- 


wać mie może, 

Jeżeli lokator podatku nie zapłacił 
do dn. .5-go każdego miesiąca podat- 
kowego, gospodarz domu melduje © 
tym w magistracie, a magistrat wysyła 
sekwestraiora i podatek Ściąga przy* 
musowo, Niepopularne Urzedy Skar- 
bowe i biurokracja skończyłvby swój: 
żywot, 

Oprócz tego, w celu 
kredytów handlowych i prywatnycu 
zaprowadziibym odpowiedzialność © 
sobistą za długi. W tym celu w" 
ściłbym specjnlne blankiety weksio ` 
we, t. śwarzntowane, 

Kto taki woksel podolsze, bezwa* 
runlcowo miisi go zapłacić, w prze- 
ciwnym razie traci wolność, Nie za- 
płacony w fterminie.wefrsel g$waranio- 
wany protestowałby s»d i jednocześ. 
nie wydawał nakaz pozbawiania wol- 
ności dłużnika na przeciąg Í miesiąca 
za każde 109 złotych. 

Koszty ntrzymanią w areszcie nie- 
sumiennego dłużnika byłyby pokry- 
wane z podwyższonych cen na blan- 
kiety wekslowe, W ten sposób, pod 
pisany weksel m'nłby swoja wartość, 


a nie jak to się dzieje dzisiaj, 
Nowe prawo wyborcze 


uzdrowienia 


dia chłopów 


Bezrobotny rolnik „Minka” 
(wieś Wólka, gmina Zaborów. 
woj. warszawskie) pragnąłby zo 
stać posłem i taki ustala sobie 
program działania: 

Gdybym był posłem, zmienił. 

bym prawa wyborcze dia lu- 

dzi pracy. i 

Chłopi powinni być dopusz- 

czani do głosowania na spra- 

wiedliwych prawach, by mogli zale- 

żeć sami od siebie, a nie od innej 

parti politycznej, która kieruje we- 

dług swąich potrzeb, chcąc mieć 

chłopów jako narzędzie w swoich rę- 
kach. 

Zmieniłbym prawa względem band 
grasujących, względem _złodziejów 
wiejskich, czy też miastowych, wzglę- 
dem zabójców, stosując bardziej su- 
rowe kary. 

Zmieniłbym prawa więzienie wzglę 
dem wyżej wymienionych, stosując 
bardziej ostre rygory więzienne, aże- 
by odzwyczaili się od "rzestenstw. 


ŻŁ.160.— 
gwarantowane 


MASZYNY 
do SZYCIA 


najprzedniejszych marek światowych, 
z przyborami do baflowania, mereżw 
ków, cerów i tų d GOTÓWKĄ — 
RATAMII Dostawa na koszt firmy: 
Cenniki ilustr. wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 

ul, Dietia Nr. 109, A. 
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$ędziwy farmaceuta z Warszawy 


wypowiada się za skasowaniem aptek ubeznieczałni 


Sędziwy p. Zygmunt Markus, 
magister farmacji z Warszawy 


(Koszykowa 43 m. 7) taką daje | 


odpowiedź ankietową: 
1) Gdybym został, co daj Bo- 
że, ministrem, prezydentem 


| manekinem rozporządzeń ubezpieczal- 


ni, 

2) Stanąłbym obronną ręką przeciw 
niesłychanej nienawiści mniejszości 
narodwej, dobrze pemiętając jak bö- 
lesna i upokarzająca była dla nas 


3 tylko co przebyła ni iewe 
miasta, „ta lub bankierem, ska! BY TA EA 
wypowiedzi mm się wtedyj 3) Zmniejszyłbym koniecznie podat: 
głośno i araa Arat śmiało, za|ki, jako zbył wydkybowawe: 3 


natychmiastowym slkasowaniem wszy- 
stiich M ubezpieczalni, jako zi- 
pełnie zbytecznych, dającvch staly 
deficyt nie tylko kasowy, lecz i mo- 
ralny, 

„Powodują one ogólne niezadowole- 
nie z powodu braku wypróbowanych 
leków zagranicznych i krajowych, 
które są zastępowane nemiastlkami, co 
doszczętnie rujnuje polską farmacie, 
która z kożdym dniem schodzi na 
psy! Lekarz zaś staję się powoluym 


4) Wyrugowałbym z programu rne 
diowego 50% piosenek w jrzyku an- 
gielskim, który jest wstręlny dla 
ucha Polalta, a prawie 90% ludności 
zupełnie go nie rozumię, Bądźmy na 
ję sę sę i 

5, Przyklz20a6 trzeba, Że niniejsza 
ankieta [est bodaj spoko abys 
ze wszystkich dotychczas znanych 


W numerze jutrzejszym dulx 
szy ciag wynurzeń ankietowych, 


` 


MILOŚCI 
p i zastała artystę z gazetą w ręku, p 
na akcie adiutanta generała Szcze- 
głowa: artysta oświadczył jej z miejs'>. *ż nodejrzewa Afr 
jest morderczynią tego olżcera. Jad ia zaprzeczyła, zmyśzia 
istorię o tym jakoby wyjechała z Syberu i OAIR 
w pociągu. Prosiła artystę o pożyczenie jej dwustu rubli, 

A Artysta spoglądał badawczo na Jadzię, ap. 

i Gzy ma (A wierzyć. Czy kłamie? Nie daje wia- 
ry jej słowom — ale rozumie, że dalsze jego pyta- 
mia nie doprowadzą do celu. piety 

— Dobrze — odrzekł — dam pani dwadzieściai 

rubli ale pod warunkiem, że zgodzi się pani wyko- 
nać moją prośbę... 
— Ale jaki jest pański warunek? 4 
— Zapewniam panią, że jest zupełnie do przy« 
cia... d 
$ — Nie mogę zobowiązać się, zanim nie powie 
mi pan o co chodzi... . 

— Po prostu, chciałbym mieć pamiątkę z nasze- 
go spotkania... 

—Ach tak, więc chodzi panu o zastaw, © zape- 
wnienie, że zwrócę panu te pieniądze... p 

—Nie! — zawołał oburzony arlysta — przecież 
nie powinna mnie pani podejrzewać o złą wolę... Da- 
łem pani dzwód, że jestem dżentelmenem. 

Jadzia zrozum'ała, że odezwała się niedo 
wiednio. Wzięła rękę artysty i łagodnym glosem o- 
dezwała się: : 

— Mój panie jestem panu niesłychanie wdzięcz- 
na, Ale proszę mnie zrozumieć, tyle się osta:nio 
wyczerpałam, tyle przesezłam, że jestem pełna zawsze 
podejrzeń... Niech mi pan nie ma tego za złe... 

— No dobrze... Mam tu aparat fotograficzny... 
Chciałbym panią sfotografować.. 

Jadzia szybko zdecydowała się: zanim artysta 
wywoła klisze, otrzyma odbitki minie kilka dni. 
Tymczasem wyjedzie z Moskwy, ukryje się... A wie- 
dy szukaj wiatru w polu... Nikt jej i tak nie zdoła 
odnaleźć... 

— Dobrze — oświadczyła Jadzia — zgadzam się 
na pańską propozycję... Wobec tego gotowa jestem 
pozować paru... 

+ Artysta szybko zakrzątnął się przy aparacie. 

— Proszę, niech pani tu usiądzie na o'omanie... 

-+ Jadzia wykonała zlecenie artysty. Po chwili 
wszystko było gotowe. 

— Teraz proszę o chwilę spokoju.« ,- 

Jadzia uśmiechnęła się. t. 


"i 
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— Dziękuję pani. Zdjęcie gotowe. 

— Dziękuję panu — odrzekła a czy mogę pro 
słć pana o łaskawe podanie mi swego adresu i na- 
zwiska,.. 

— A pocóż to pani jest potrzebne... 


—Zamierzam naprawdę odesłać panu pienią- . 


dze... 

— Dobrze, nazywam się Mikołaj. Bogomołow, 
ulica Mikołajewska 36.. A meże poda mi pani swój 
adres? ` 

— Aleksandra Tomaszewska, niech pan pisze 
na adres Chłodna 23, do mojej ciotki... 

Bogomołow skrzęinie zanotował podany adres, 
podczas gdy Jadzia szybko ubrała się. 

—Pozwoli pani, że ją odprowadzę na dworzec? 

— Ależ będę panu za to bardzo wdzięczna... 
Bardzo przepraszam, że sprawiam mu tyle kłopo- 
tu... 

Jadzia była szczerze rada, że artysta zdecydo- 
wał się odprowadzić ją na dworzec. Będzie znacz- 
nie bezpieczniejsza w towarzystwie tak eleganckie- 
śo pana... a 

Po upływie kwadransa siedzieli w dorożce, 

Bogomołow wstąpił do cukierni, gdzie kupił na 
drogę dla Jadzi ciastka. 

— Dokąd pani teraz jedzie? — wypytywał. 

— Jadę do Warszawy, do mojej ciotki, której 
adres panu podałam... Zostawiłam tam mego syna... 
Bardzo się za nim stęskniłam... 

Jadzia mówiła teraz szczerą prawdę. Sięskni!:. 
się za swym dzieckiem, nie widziała go już Lyle mie- 
sięcy, Marzyła o tym, że teraz przybędzie do K-a- 
kowa, zajmie się nim, spędzi z nim trochę czasu... 

Jeśli znów nie będzie zmuszona wrócić do kra't. 

Kupiła bilet drugiej klasy do Warszawy. Na 
dworcu pełno było szpiclów, ale nikt nie zwrac ł uwa 

i na tę elegancką damę w towarzystwie tak eleganc- 
ego pana. 

Uścisnęła dłoń swego wybawcy i powiedziała na 
pożegnanie: 

— Jest pan naprawdę szlachetnym człowiekiem 
i nigdy nie zapomnę tego, co pan manie uczynił... 

Gdy pociąś ruszył — odetchnęła Jadwiga z ulgą. 

+t 


kę ee 7 

ikołaj omołow siedzia? w towarzystwie kil- 
ku aktorów i aktorek w tej samej restauracji, gdzie 
przed kilku dniami dokonano morderstwa na osobie 


Następnego dnia udali się na 


1 


Gdy Zofia sprzątnęła gabinet 


Fr. 2 


R ZZ WAZA 


adiutanta szefa ochrany Szczegłowa 
Przy suto zastawionym stole toczyła się żywa 
rozmowa. j 
Bractwo podpiło sobie nieco i głośno rozmawia- 
„mo o wydarzeniach ostatnich dni. , 
Nagle Mikołaj Bogomołow odezwał się: 5 
— Opowiem wam historię, to was tu wszystkich 


szlag na miejscu trafi... aoid <= ETE 


— Opowiadaj, Mikołaj, 
się naraz kilka głosów. d 
Słuchajcie więc.. Było to kilka dni temu 
wracam po przedstawieniu do domu, na sercu jakoś 
strasznie smutno, nie chce się jakoś samemu przyiść 
do mieszkania... Padał śnieg puszysty, szedłem po- 
woli w nadziei, że spotka mnie jakaś przygoda... Pa- 
trzę, przede mną idzie młoda przystojna kobieta... Nie 
widziałem jej twarzy, dogoniłem ją, wyprzedziłem i 
zajrzałem w oczy: powiadam wam, anielska twarzy- 
czka, jak z bajki.. Odzywam się: może pani ze 
mną?... Nie, odpowiada. Któż może o tej porze spa- 
cerować samotnie ulicami miasta? Pewien jestem, że 
to jakaś lepsza kokota.. Powtarzam raz jeszcze pro- 
pozycję: „Może pani uda się ze mną do domu?" I da 
ma zgadza się natychmiast, powiada tylko rozkazują 
cym tonem: S a PACYNA 


;— Proszę zawezwać dorożkę! _ 
— Siadamy do dorożki przyeżdłamy do mnie 
do domu. Przyglądam się damie i powiadam wam 
jak z bajki, piękna... Ale tu czeka mnie niespodzian- 
ka. Pani moja oświadcza, że jeśli chcę, by u mnie po- 
została, muszę spać oddzielnie... 
Biesiadnicy słuchali z zaciekawieniem opowia- 
dania Bogomołowa. Obok biesiadników stał kelner, 
usłużnie napełniając kieliszki i przysłuchując się o- 
powiadaniu. 
— No, Mikołaj — zapytała jedna z artystek — 
jak się to wszystko skończyło? 1 
— Zaczekaj, opowiem ci po kolei.» 
— [w końcu okaże się, że to był sena 
— Nie sen, tylko powiadam wam prawdę. 
Piękna kobieta, jak marzenie, blondynka o wielkich 
niebieskich oczach, a uparła się... Spała sama, nie 
chciała mi podać swego nazwiska— . 
— Bajki opowiadasz... i 
— Prawdę mówię.. 
— Jakie masz dowody? > My, 
pe — Oto dowód — wyjął z kieszeni fofografię Ja- 
i. 
Kelner przysunął się do stolika i przyjrzał się 
badawczo tej twarzy. 
Nagle zbladł, szybko wyszedł ze sali. 
Bogomołow opowiadał dalej o dziwnej prośbie, o 
pożyczce, podczas gdy biesiadnicy podawali sobie fo- 
fotografię z rąk do rąk. 
Nagle stała się rzecz nieoczekiwana. 
Na salę wpadło kilku policjantów na czele z kel- 
nerem i szybko zbliżyli się do stolika, przy którym 
gomołow, _. 


siedział Bo 
(Dalszy ciąg jutro) 
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| Do pokoiku Zofii weszła pa- cy musi śpiewać i rozmawiać 
> feg ; , |z gośćmi w lokalu. Ale z cza- 
Zosiu, musisz się pośpie- sem przyzwyczaiła się do tego 


mi Znarzewska i rzekła: 


szyć, jest już w pół do czwar- Wielu panów zapraszało ją do 


tej. 

— Ach, muszę już uciekać, o- 
biecałam panu Jędryczkowskie 
mu, że dokładnie sprząinę jego 
prywatny gabinet, 

Zofia jednym haustem wypi- 
ła kawę i wybiegła z pokoju. 


Świtało już, gdy przechodziła domu, znajdowała jakąś wy- A * 
przez park. Na ławkach spali mówkę, i odmawiała. Fey; czule Ją pożegnał i od tego s 
włóczędzy. Na ławce, na której Z Jerzym sprawa przedsta- |©738u nie widziała go. nią spode łba 


odpoczywała gdy wracała z pra 
cy, leżał jakiś mężczyzna. Nie 
mogła ujrzeć jego twarzy, po- 
nieważ był odwrócony do niej 
plecami, ale coś w jego posta- 
wie było jej znajome. Nie mia- 
ła jednak czasu zastanawiać się 
nad tym. Szybkim krokiem od-| 
daliła się. 

Przybywszy do biura 
dryczkowskiego, napełniła ku- 
bef wodą, wzięła szczotki i my | 
dło i zaczęła sprzątać, Nagle |się zajmuje, 
złapała się na tym, że nuci 


sówką. 


się spodobał, 


'stolika i prawiło jej komplimen 
ty, ale Zofia wiedziała, do cze- 
go oni zmierzają. Ponieważ Kop 
czyński żądał uprzejmości wo- 
bec gości, Zofia trzymała 
jego poleceń, ale gdy któryś z 
„nich chciał ją odprowadzić do 


się 


wiała się inaczej. Przede wszy- 
sikim był młodszy od innych i|ka Zofii, Zofia w dalszym cią- 
nie pił Również i on chciał ią| gu śpiewała u Kopczyńskiego i 
odprowadzić do domu. 
powiedziała, że ciotka każe jej 
jechać tylko tramwajem, zgo- 
dził się na to, podczas gdy inni 
chcieli ją tylko odwozić 
W niedzielę przedsta- 
Ję- |wiła go ciotce, której również 
pomimo że nie 
mogła od niego wydobyć czym 


Gdy mu 


tak- 


Od tej niedzieli Zofia bardzo 


dawno przebrzmiałą piosenkę, często widywała się z Jerzym. 
„Wówczas będziesz o mnie pa-| Pewnego wieczora Kopczyński 
mię'ał..'" Była to ulubiona pio-,wziął ją na stronę i rzekł, aby 
senka Jerzego, przemknęło jej nie zadawała się z Jerzym, po- 


przez umysł. 


Wspomnienie to |nieważ nie jest to odpowiedni 


nie było już dla niej obecnie bo |dla niej towarzysz. Tego same- 
lesne, albowiem dwadzieścia |go wieczora, gdy wystąpowała 


pięć lat, to szmat czasu. 


ną estradzie, spostrzegła, że ja- 


Miała wówczas siedemnaście | kiś pan rozmawia z Jerzym. Jej 
lat i przed mięsiącem wstąpiła koleżanka zakomunikowała jej 
do trupy Kopczyńskiego. Z po-|nóźniei, że hvł to inspektor po- 


czątku śmieszyło ją, że pół no- licji w cywilu, 


wycieczkę orem W drodze 
powrotnej Jerzy oświadczył jej 
krótko: T U 

— Jutro wyjeżdżam w spra- 
wach handlowych za granicę... 

— Oh] — wykrzyknęła Zofia 
i przypomniała sobie słowa Kop 
czyńskiego, oraz wizytę inspek 
|tora policji. — Czym właściwie 
ipan się zajmuje? — zapytała 
go. 

— Taka dziewczyna jak pani 
nie może się znać na mojej pra- 
cy — odparł wymijająco i ob- 
rzucił ją spośrzeniem, które do- 
tychczas jeszcze pamięta. 

Gdy przybyli do miasta, Je- 


Następnej jesieni zmarła ciot 


czekała cierpliwie na przyby* 
cie Jerzego, ale on nie wracał. 
Po dwóch latach Zofia ciężko 
zachorowała i dopiero po sześ- 
ciu miesiącach opuściła szpi- 
tal. Wyzdrowiała wprawdzie 
zupełnie, ale straciła głos i nie 
mogła wrócić do Kopczyńskie- 
go. Od tej chwili zaczął się jej 
upadek, Przyjęła posadę poko- 
jówki, ale gdy zestarzała się 
nie mogła znaleźć pracy i mu- 
siała zadowolić się byle czym. 
W końcu dostała pracę w cha- 
rakterze posługaczki u Jędrycz 
kowskiego. Codziennie o czwar 
tej nad ranem była przy pracy, 
aby do ósmej gdy otwiera się 
ap wszystko było sprzątnię- 
e. 


„W ciągu tych lat nie zapom- 
niata jednak o Jerzym. Cierpli- 
wię czekała na jego powrót, 


|pod nią. 


prywatny szefa i chciała ze- 
trzeć kurz z biurka, zauważyła 
kopertę, na której było wypi* 
sane jej nazwisko, Otworzyła 
ją zaciekawiona i znalazła tam 
pięć złotych, oraz liścik, w któ- 
rym, donoszono jej, że jest to 
wynagrodzenie za dodatkową 
pracę, Zofia schowała pienią- 
dze i opuściła biuro. 


Znów minęła park i przeszła 
obok swej ławki. Mężczyzna 
leżał teraz twarzą odwróconą 
do słońca. Zofia poznała go. 
Był to Jerzy. Kolana ugięły się 
Usiadła na drugim 
końcu ławki. Po kilku chwilach 
Jerzy obudził się, spojrzał na 
. Nie poznał jej! 
Zolia odetchnęła z ulgą. 


— Czy nie wie pani, gdzie 
wydają tu bezpłatnie coś do je” 
dzenia? — zapytał. 


— Czy jest pan głodny? 

Jerzy roześmiał się pogardli- 
wie. Zofia przysiadła się bliżej 
i rzekła: 

— Otrzymałam dziś przypad- 
kowo dodatkową zapłatę. Niech 
pan ją weźmie, To tylko pięć 
złotych — dodała, jak gdyby 
chciała się usprawiedliwić, że 
może mu tak mało ofiarować. 

— Nie wygląda pani na taką 
która by mogła ofiarować pięć 
złotych. 


— Mam co mi potrzeba, niech | 


pan weźmie, 


— Jakie to śmieszne, kiedyś 
na tej ławce ofiarowałem pew- 
nej uroczej dziewczynie dwie- 
ście złotych, aby sobie kupiła. 
fu'ro. Dziś chyba jest wytwor- 


ną damą i posiada wszystko, 


czego pragnie. Była ładna i 
poczciwa. Nie chciałem jej stać 
na drodze, Na pewno już mnie 
dawno zapomniała. Musiałem 
wiedy iść do więzienia i później 
nie raz tu wracałem. Nie mo- 
głem zapomnicć Zofii. — Nagle 
Jerzy wstał i dodał — Jestem 
pani niewymownie wdzięczny. 
Pieniądze te wystarczą mi na 
dobry obiad i na bilet kolejo- 
wy. W ubiegłym roku znala- 
złem pracę u ogrodnika i sądzę, 
że w tym roku znowu mnie tam 
przyjmą. Za dawnych lat, zanim 
wstąpiłem na złą drogę, byłem 
ogrodnikiem i na stare lata za- 
pragnąłem znów być uczciwy. 


— (Cieszy mnie, że mogłam 
panu pomóc — rzekła Zofia za- 
dowolona, że Jerzy jej nie poz- 
nał I aby nie widzieć jak Je- 
rzy po raz drugi znika z jej ży- 
cia, wstała i szybko się oddali- 
ła. Dopiero w domu dała upust 
swemu żŻalowi i serdecznie się 
| rozpłakała, 


Żądajie cosken:łej 


(HAŁWY 


w smakach: orzechowy, pomarań 
'zowy, mikado, malaga, witami- 
nowa i t. d. firmy 


UNION > 


Wolska 69 
Tel 270-51 
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Kalendarz dnia 


NIEDZIELA 
Imienia Jezus, Ma 
karego. 1. Ew. 
O nad. Chrz im. 

Jezus. 
Słowiański: Strze- 
> A py 

i ońca: wsch. 7.45, 

Styczeń zach, 15.35, 


Księżyca; wschód 
7.48, zach. 16,37. 


HISTORIA PODAJE: 
1656 Konfederacja w  Tyszowcach 
przeciwko Szwedom z udziałem 
Jana Kazimierza. 


1792 W. Sejm uchwala Sądy Zie- 
miańskie. , 
1905 Zdobycie Portu Artura przez 
Japonię, 
PRZYSŁOWIA: 


Kiedy minie Nowy Rok, | 

Już ku wiośnie bliski, krok. ` 

: ROZMAITOŚCI: 

Ziemia według obliczeń geologów 
liczy pięć miliardów lat. 

RADY PRAKTYCZNE: 

Plamy ze stearyny łatwo wykruszyć 
po zwilżeniu ich spirytusem. 

ZŁOTE MYŚLI: 

Żle jest, gdy człowiek musi znosić 
nieszczęścia, ale gorzej, gdy one go 
lepszym nie czynią. — Św. Grzegorz. 

WESOŁE DROBIAZGŁ 

Żona draba — drahin=, 
SNY 


Fiumaczenie snów 


P. Lusa K. Będzie nieoczekiwane 
zmartwienie, które jednak szybko 
minie. Blondynka Panią odwiedzi. 


E hk 


Str. 5 


OUOWYCH 


estawiamy roczny bilans zysków i strat ludzi pracy 


Głos maią czołowi przedstawiciela ruchu zawodowego 


Stosownie do zapowiedzi, za 
mieszczamy dziś wywiad z p. Je 
rzym Szurigiem, sekretarzem ge 
neralnym Związku Związków Za 
wodowych (ZZZ). 

— Jzk pan ocenia sytuację świata 
pracy w r. 1937 i jakie były w tym 
roku wytyczne pracy Związku Związ 


|ne zniwelowana przez 


wzrost cen 
artykułów pierwszej potrzeby. 
BYT MAS ROBOTNICZYCH 
— Z Z. Z. położył szczególny na- 
cisk na sprzwę poprawy bytu mas 
robotniczych á przeprowadził na (ym 
tle szcreż zlkcyj strajkowych, nwieńe 
czonych w cgromnej większości wy- 
pzdków pomyślnymi wynikemi, Wy- 
chodzimy bowiem z założenia, że 
warunki ekoncmiczne stanowią fun- 
demcut dla rezlizacji dążeń robotni- 
czych w dziedzinie politycznej i spo- 
łecznej. 
6-GODZINNY DZIEŃ PRACY 

— Że sprawą poprawy bytu mas pra 
cujących łączy się nicrozerwalnie po- 
stulat 6-godziunego dnia pracy. Żą- 
danie to było ujmowane przez nas i 
będzie nadal, jako podstawowe. 

— Jek, wzdług pana, wypzdł dla 
świata pracy bilans r. 1937? 

— Jeszcze przedwcz-śnie robić bi- 


początkowanych w r. ub, da wyni- cie zawodowym w oparciu o niezależ 
ki ćcpicro w nzdchodzących miesią- ne i bezpartyjne związki. 
cach. Jedno jest wszakże pewne: że | 


rok ten przyniósł wzrost świademo- jest 


ści społccznej i politycznej robotni- 
ków. Świat pracy otrząsnął się w du- 
żej mierze z marazmu i nicuiności 
we własne siły. 


POSTULATY ŚWIATA PRACY 


— A jakie są posiulaty świata 
pracy na najbliższą przyszłość? 


| 


— Drugim powszechnym dążeniem 
uporządkowanie stosunków w 
ubezpieczeniach, w myśl zasady „ta* 
babiora dla nosa", Obecnie dzieje 
się odwrotnie, to też sprawa ta jest 
niczmiernie aktualna. Świat pracy dos 
manga się jednośłośnie przywrócenia 
pzłnego samorządu w  ubezpiecze= 
niach, 

— Trzeciw wreszcie najistotniej-+ 
szym postulatem w dziedzinie ekono- 


— Zbyt dinugo byłoby wvliczsć je micznej jest dzlszą poprawa bytu ł 


wszystkie, Postaram się przedstawić pracy, 


je w największym skrócie, 


| 


Zwyżka zarobków powinna 


być bardzo wydatna, by stworzyć 


— W dziedzinie społccznej zatem rczerwę na wypadek ponownego po- 


wyczuwa się powszechne 
„dołów* do zesoolenia wysiłków i 
osiągnięcia porcztmicnia mięczycrga- 
nizacyjnego, co jest zresztą jsdną z 
najważniejszych wytycznych Z. Z. Z. 


Moim zdaniem ten „jednolity front" pracy zamieścimy 


~ — 


dążenie gorszenia się sytuacji  . 


Wynurzenia dalszych przewód 
ców zorganizowanego światła 
w  majbliż- 


lans r. 1937, gdvż wiele działań, za- |da się jedynie urzeczywistnić na grun szych numerach. 


miasto 


dia 


ZA TITIES RY ZOK WRO TOWNS 


bezrobotnych 


Soliżarny udział w Pomocy Zimowej 


Akcja Pomocy Zimowej, mająca na 


nin”, ma którego chłop patrzy nieco 


Stefan myśli o Pani. Podróż daleka ków Zawodowych w Polsce? 


będzie w przyszłości. x 

, Lęk o przyszłość. Wróżę Pani du- OKRES TWARDEJ WALKI 

że powodzenie u mężczyza. Oirzyma| __ Rok 1937 był dla świata pracy 
toś poprosi Panią 0 | okresem twardej walki, Poprawa ko- 


Pani pieniądze, Kto i 
pożyczkę. Zachoruje ænajoma osoba. ninnktury gospodarczej  postzwiła 


P. Ola Kasztelanka, Czeka Panią | przed zawodowymi organizacjami ro- 
szczęśliwa przyszłość i wyjazd Za | bojniczymi naglące zaćznie poprawy 


granicę w towarzystwie mężczyzny. | warur!:ów placy i pracy rzesz pra- 
Sen Wujcia wróży grę hazardową:| cujących, by choć w części odrobić 
Rywałkę Pani czekają niepowodzenia. | straty, poniesione przez Świat pracy 


colu zzpzwnienie bezrototnym chle- pogardliwie, ironicznie: i n'eulnie, cho 
ba i przcy w okresie z'mowym jest cizż ten chłop i len „miejski'* są nrze 
tax donicsła, że — rzecz zrozumiała  cież syz2mi tej szmcj Ojczyzny. Dez- 
— muszą w niej wziąć udział wszyscy robztny w większości wypzdków szm 
ctbywatele kraju. jest tym bezrolnym czy mzłorclnym, 
Tzk znaczne przekroczenie prelimi który nie widząc możliwości utrzy- 
nowznego przychodu w zcszlorocznej | mania się pod rodzinną strzechą, wę- 

kampanii pomocy zimowej dowodzi | drowzł do miasta „na zarobek”. 
togo, że spcłcczeństwo obowiązck| „Zarobstt* okazał się — niestety— 
i wykonsło, dając rzeczą złucną, I oto syn wsi — rzu- 


swój zrozumiało Í 
tym świadectwo maksimum dobrej | cony nicrzz o sotki kilometrów od 


Tadeusz 371] Będzie Pan zdrów. 
Możliwe, że potrzebna będzie opera- 
cja, ale przebieg jej i skutki będą po- 
myślne, (Dolega Panu albo wątroba, 
albo ślepa kiszka). 

17 Sztubaczka z Woli. Komplemen- 
ty będą. Radosne wydarzenie, Nie; 
miła sprzeczka w domu. Wyrzuty ja- 
kieś z kobiecych ust, 

R. 1902, 16 sierpnia, Czeka Panią 
smartwienie natury materialnej, a po 
nim będzie niespodziana zmiana na 
lepsze. Będzie Pani w przyszłości po- 
ważana, na zaszczytnym stanowisku 
(wbrew Pani oczekiwaniom]. Blondyn 
ka w średnim wieku jest Pani nieżycz 


w czasie długotrwzłego kryzysu. 
— Walka o odzyskanie utraconych 
pozycyj zarobkowych i spolecznych 
nie była latwa: przemysł stawił zde- 
cydowzny opór postulatem proceni- 
a sukcesy — zresztą nie my- 
starczające — osiągnięte przez świat 
pracy, wymagały mobilizacji znacz- 
nych zasobów energii i olierności, 
Uzyskana poprawa waruntów bytu 
klasy robotniczej została jednak znacz 


liwa, Odwiedzi Panią miły: mężczyz” Z A 


na. A 
Dwie siostry sjamskle, Czeka Panią F 


mita niespodzianka. Ktoś Panią ob- 
mawia. Rozrywka będzie. Siostra od- 
wiedzi krewną. Otrzyma miłą wiado- 
mość. 


„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” są stoso- 
WANE PRZY KAMIENIACH tciowycH i SKŁONNOŚCIACH 


DO ZAPARCIA ASTWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU 


SALNYM.ŁAGODNYM ŚRODKIEM PRZECLYSŁCZAJĄCYM, 


UŁATWIAJĄCYM. FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO: 


WANYM RÓWNIEŻ PRZY KADMIERNEJ OTYŁOŚCI 
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Ma matei wok aia Azi.. 


Przyszły 


czyli: „Pociecha 


(A.E.) Do zakładu naukowe 
go, będącego własnością Nahu- 
ma Fisza przybył Salomon Kop 
man z synkiem. 

— Luby panie Fisz! — rzekł. | 
Doceniając pańskie uzdolnienia 
pedagogiczne, postanowiłem od 
dawać mojego synka pod pań- 
ską opieką. Niech on kwitnie i 
się rozwija w promieniach pań- 
skiej wiedzy. Niech on da swo- 
jemu tafuniowi pociechę i zado 
wolenie z powodu jest bardzo 
utalenfowany ch!opaczek. 

Oblicze pana Fisza zmarszczy 
ło się w życzliwym uśmiechu. 

— Z przyjemnością! — rzekł. 
— Dlaczego bym miał panu od- 


geniusz 


swego tatusia“ 


— Dziesięć i jeden. 

— Jle to będzie razem? 

— Jedenaście. 

— Żaczęte czy skończone? 
Skończone, - 
Kiedy? > wi 
Parę lat temu. 

— Póki żyję, takie odpowie- 
dzi nie słyszalem. Powiedz 
mnie chociaż, wiele jest dwa ra 
zy dwa? 

— Apcich! — kichnął Salek. 

— Na zdrowie. 

— Dziękuję bardzo panu pro 
fesorowi. i 

— No? 4 

— Co no? 

— Wiele jest dwa razy dwa? 


p razem wieś wyłamałą 
| czasowego zwyczaju? Oczywiście nie 


woli, 

Analiza jednzk poszczególnych grup 
bilansu wykazuje, że kiedy pewne 
warstwy ludności wytężyły wszystkie 
swe sily, by pcemnożyć dochód akcji i 
podzieliły się swym s':rcmnrm zrob- 
kiem z rzeszzmi potrzebujących — 
inne w tym szlzchctnym wyścidn o- 
liarnoścf pozostały nfeco w tyle, Do- 
tyczy to w pewnej mierze 

Czemu to przypisać 

Wiadomo powszechnie I stwierdzo- 
ne fest na kzrtach hfstorii, że wieś 
polska zawsze była gotowa do poświę 
cenia, bohaterstwa i pracy, gdy do- 


+ bro Państwa tefo wymagnio. 


Cóż więc wpłynęło na to, że tym 


się z dotych- 


brek zrozemienia dla doniosłości ak- 
cji pomocy z'mowej. Raczej pewne 
tredności nafury technicznej. 

Odpowiedź może być dwojaka: al- 
bo wieś nie zrozum'zła roli akcji Po- 
mocy Zimowej i jej donicełości, albo 
też aatal tu rolę specjalne trud- 
neśc 

Nienśwfadomienie wsi w stosunku 
do aftcji ma rzecz kczrobotnych nie 
wydrje się być moż! 

Wezet ci bszrobotni, którzy w dłu 
gie dni zimowe, pozbawieni pracy, 
żywności i opału, poźrążeni są w oł- 
chłani nędzy — są synami 4 braćmi 
wsi 

To me jest przecież ten „mieszcza- 


rodzinnej wsi na bruk wielkiego mia- 
sta — oczekuje pomocy. 

Nie jałmużnyj Ale pomocy takiej, 
która ky pozwoliła mu na zatrednie- 
nie rąk i wyżywienie własną, ciężką 
procą siebie i swoich bliskich, 

Tę pomoc organizuje ogół 


społe- 
czeństwa, 


Y TEL 


miesiącu niezwykły 


Czy tego wieś nie rozumie? 

Wydaje się, że tak nie jest, że wieś 
zdaje sobie sprawę, że Pomóc Zimo- 
wa ma na cclu dopomożenie i lu= 
dziom miast i ludziom wsi i, że wy» 
silok całego społeczeństwa musi tak 
szmo ochotnie dźwignąć miasto jak 
i wieś, 

Należy się spodziewać, że tym ras 
zcm wieś mie da się wyprzedzić mia 
stu Í że bezrobotny znajdzie pracę ną 
micjscu, nie potrzebując, jak to czę 
sto bywa, powraczć ma wieś, gdzie 
stolirotnie więcej obarcza swoich 1 
tminę, 

Tak na tym polu, jak na wszyst- 
kich innych dewizą winna być soli- 
dorność miast i wsi. 

Bez tej soliderności nie potrafimy. 
Polski dźwignąć wzwyż. 


fab 
i nie osuścił ani jednego dnia pracy 


Świat pracy święci w tym szedł do działu łyżkarni, gdzie 


jubileusz. po dziś dzień pozosiaje, wyko- 


mawiać, panie Kopman? Chodź | — Salek wzruszył ramiona- 
no tu do mnie. chłopaczek ty mi. 

mój, zaraz zobaczymy, co u-| — Czy pan profesor nie ma 
miesz. Jak ty się nazywasz? gorszych kłopotów? $ 
Kopman — odparł „chło- Pan Fisz rozgnieawł się nie; 


piec. [na żarty. Ke 
— A na imię?, — Idź pan — krzyknął? — ze | ($5, 
— Salek. swojem  smarkaczem! Dosyć! iu: 


— Chcesz się uczyć? a. 


— Pan profesor mnie fakie 


Się nie nadaje! 


" . Í A 7 í 2 2? R s s 4 (J « 
śmieszne pytania zadaje, Gdy- P To yer ye kgia derecho W powiecie wileńsko-trockim | 
rzeciez ło Jest skończony pot- więś uczy miasto higieny. Człon | 


|kowie Towarzystwa Przeciw-| 


bym 'nie chciałem, to bym tutaj 
nie przyszedłem. a 

Pan Fisz spojrzał surowo na, Pan Kopm zm. mocno .mazony 
Mońka. jw swej ojcowskiej dumie, obra 

— Nie odpowiada sie w ten ził profesora brzydkim słowem. 
sposób nauczycielowi. Sio mówi Stanął za to przed sadem i 
fak, albo nie. i iuż, Wiele masz : "zany został na trzy dni are- 
lat? "isztu, 


|glunek! 
grmżliczego stemp!ują faja, któ- 
re, wywożą 
stami  higienicznymi: 
być zdrowym, często się myj' 
„Kada tioro musi być szcze- 


na sprzedaż ha-|ani jednego, dosłownie, dnia | Przemysłowców Metalowych z 
Chcesz| pracy. 


pione przeciw gruźlicy” i t pel 


Sędziwy, bo 78 lat liczący, pra- nując swe funkcje znakomicie, 
cownik fabryki wyrobów srebr-,przeirwawszy na tym stanowi- 
nych i platerowanych Józef Fra | sku 6 pokoleń właścicieli firmy 
get, p. Stanisław Kamiński, ob- Fraget, 
chodzi 65-lecie przysiąpienia f 
do pracy w fabryce, w której| Obecni właściciele firmy w 
do dziś dnia w najlepszym zdro osobach nacz. dyrektora, ks. 
wiu jest czynny, Podkreślić na- | Józefa Światopełk -= Mirskiego, 
leży nadzwyczaj koleżeńskie u-| członków Zarządu, personelu i 
stosunkowanie się do współto- | kolegów, podejmowali sedziwe: 
warzyszy pracy, nieskazitelny | go jubila!a uroczystym bankie- 
charakter, pilność i gorliwość, |tem, gdzie życzono mu dalszej, 
wyrażające się w nieopuszcze- owocnej pracy i wystąpiono z 
niu w ciągu z górą pół wieku, |nismem do Polskiego Zwiazku 
projektem przedstawienia w Mi 
Stanisław Kamiński wstąpił | nis'ers'wie Pracy i Onie*i Syo- 
w r. 1872 do fabryki na prak- łeczrej a odpowiednie odzta- 
tykę, po ukończeniu której prze | czenie, 


EN -———— rM 


| "a A 


Humor 
U DOKTORA. 
Matka: — Czy pan doktór 
nie sądzi, że ośle mleko może 
być dobrym środkiem? 

Lekarz: — Owszem, dla mło- 
dych osłóv í | 
W. SĄDZIE, 

Sędzią: — Oskarżony był już 
kiedyś karany? i 
Oskarżony: — Tak, panie sę- 
io, przed 10 laty. | 
Sędzia: — A za co? 
Oskarżony: — Za kąpanie 
wię w niedozwolonym miejscu. 
i | Sędzia: — A od tego czasu? 
| Oskarżony; — Nie kąpałem 
ię jeszcze. 
. NIE PODOBA SIE 
— Czemuś zerwała ze swo- 
im narzeczonym, nauczycielem? 
— Eh, toskomik. Wyobraź so 
bie, że gdym się spóźniła kie- 
dyś na randkę, zażądał, abym 
mu przyniosła od mamy za- 
świadczenie na piśmie! 
| GĘŚ PROWINCJONALNA 
! Do apteki w małym miastecz 
ku wchodzi wiejska dziewczy* 
na. 
— Proszę pigułek od roba- 
ków. 
— Czy to dła ludzi, czy to dla 
bydła ? l 
— Nie wiem, bo to dla maje- 
go pana. 
FUTRO I POEZJA 
Przed wystawą: 
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Zacznijmy od rodziny królewskiej, 
na niej bowiem koncetruje się przede 
wszystkim uwnga wszystkich mułośni- 
ków X-ej Muzy, należących do wiel- 
kiej rodziny naszych Czytelników. 
Artykuł niniejszy nie bedzie oceną 
poszczególnych ról, a jedynie bilan- 
sem twórczości za rok ubiegły. 

A więc, królowa ekrann polskiego, 
JADWIGA SMOSARSKA. 
Wprawdzie wielki film historyczny 
„Barbara Radziwiłłówna”, w którym 
Smosarska grała tytułową rolę był 
zrealizowany w roku 1936, — koduje: 
że oLiegał większe ekrany jeszcze na 
początku 1937 roku, Drugim filmem 
królowej był dramat obyczajowy 
„Skłemzlem”, trzecim. — „Ułan księ- 
cia Józcia", który zaledwie przed kil- 

ku dniami wszedł na ekrany, 

Król ekranu 

WITO1D ZACHAREWICZ 
równieź grał w „Barbarze Radziwił- 
łównie", poza tym widzieliśmy go w 
„Znachorze'”, „Halce'”* i wreszcie nio- 
bawom zobaczymy w i''mie h'storycz- 
ANIG 


W m i — 


( Żona: — Patrz! to futro tło, cy rumuńskiej „Porunca Vre- 
prawdziwy poemat! 

Mąż: — Chodźmy, moja dro- 
ga, któż dzisiaj kupuje poezje? 


j |wo-chrześcijańska wypowiedzia 


8) takim człowieku na stanowisku 
RITTA! ministra Spraw Zagranicznych, 
H|jalim jest min. Micescu korona 
|i kraj mogą być spokojne, że 


| MILIONOM 
: naszych patentowanych giliz pm 
|DWUWATKI 

i PREPAROWATKI im 


Z NOWYM ROKIEM 1938 
życwy wszelkiej 


Zarząd Fubryki GŁ „SDOKÓŁ" 
W. Kwasniewski iF, Pacholczyk w Warszawie 


Bilans t 


nz 


i 

p 
gf 
« 


nii 


Nast 


BIAŁOGRÓD. +» Dojście w należycie bronione za granicą, | 
Rumunii do władzy elementów | Polityka zagraniczna Rumu- 
nacjonalistycznych z premierem nii nie ucierpi za rządów partií 


Goga na czele wywołało wiel- 
kie wrażenie w prąsie biało- 
grodzkiej. i 

Z tej okazji dziennik rządo- 
wy „Vreme”, pisząc z dużą sym 
patią o osobie nowego premie- 
ra rumuńskiego i jego polityce 
w artykule p. t. „Pan Goga 
zwolennikiem stworzenia bloku 
Warszawa — Bukareszt — Bia 
łogród , m. in, przypomina wy- 
stąpienie Gogi w dn. 6 wrześ- 
r. ub, przeciw propagandzie ko 
munistycznej, kiedy powiedział, 
że „walkę przeciw Kominterno 
wi można przeprowadzić jedy- 
nie przez stworzenie bloku Po!- 
ska — Rumunia —Jugosławia*, 

Ten blok, zdaniem Gogi, nie 
tylko, że już istnieje, ale cieszy 
się wielką sympatią w Rumunii. 
„Vreme“ również przypisuje 
| polityce partii p. Gogi usunię- 
cie od steru polityki zagranicz 
mej p, Titulescu, a tym samym 
uchronienie Rumunii od zawar 
cia paktu o wzajemnej pomocy 
zZz.S.R. R. 


BUKARESZT. Organ prawi- 


mi* w artykule red, Banescu 
p. t. „Polityka zagraniczna, a 
nowy rząd" nawiązuje do ten- 
dencyjnych pogłosek co do przy 
szłej polityki zagranicznej Ru- 
munii i stwierdza, iż premier 
Goga, będąc jeszcze w opozy- 
cji, zaznaczył, że partia narodo 


ła się kilkakrotnie za utrzyma- 
niem istniejących sojuszów, za 
rozszerzeniem siery przyjaźni 
również na inne państwa i za 
niezależną polityką, która by 
nie podlegała żadnym wpływom 
zewnętrznym. 

Pismo zaznacza dalej, iż przy 


interesy i prawa Rumunii będą 


Pp; 


pomyślności 


s 


z, zm C 


CY pois 


BARSZCZEWSKA 
grała w  „Płomiennych sercach", 
| „Dziewczęta z Nowolipek*, „Znacho- 
rze” i wreszcie w „Kościuszce pod 
Racławicami”, 

WICEKRÓLOWA NORA NEY 
nagrała w roku ubiegłym pierwszy 
swój film p? dłuższej przerwie, miano 
wicie „Kobiety na sprzedaż”, 

WICEKRÓL MIECZYSŁAW 
CYBULSKI 
ka w filmach: „O czym marzą kobie- 


| WICEKRÓLOWA ELŻBIETA 


ty", „Płomienne serca“, „Dorożkarz 
Nr. 13", „Ty, co w Ostrej świecisź 
|Bramie” i „Dziewczyna szuka miłoś- 
ak (ilm niebawem wejdzie na ekra- 
ny), 
WICEKRÓL FRANCISZEK 
BRODNIEWICZ 
gral w filmach: „Ordynat Michorow= 
ski” í „Ułan księcia Józefa”, w któ- 
rym odtwrrza role księcia Józcia, 
ADOLF DYMSZA 
z którym wytwórn'a „Rex" ma umo- 
wę na wyłaczność nekręcił w roku 


| | munistycznego, 


h g 


wórczości filmowej z 


pod Racławicami, |1937 trzy lilmy: „30 karątów szcześ-l bięty". 


Plan zgładzenia $ 


y rząd 


Mr 
S$ 


narodowo-chrześcijańskiej, lecz 
przeciwnie, będzie stała na wy- 
sokości zadania w obronie in- 


HP nái: a SrA NT 


rA 


u w Ru 


f 
CA 


ii 


teresów państwa: narodowego, 
rumuńskiego i chrześcijańskie- 
go. 


Stalina 


Spisek mknuńi wyżsi oficerowie moskiewscy — Zamach udaremnio- 
no w ostatniej chwili — Liczne aresztowania pułkowników 
— Kilku spiskowców juź rozstrzelano 


Z oficjalnej strony starają się | nych ludzi również wśród in- 


RYGA. Według wiadomości, 
nadeszłych tu z Moskwy, wy- 
kryto w siolicy Sowietów groź- 
ny spisek przeciw Stalinowi. 
Spisek uknuli oficerowie garni- 
zonu moskiewskiego, którzy 
planowali zgładzić Stalina i ob- 
jąś władzę w swe ręce. 

Stalin ostatnio mieszkał w 
swej willi w Gorkach. Spiskow- 


cy planowali wykonać zamach| G 


w czasie jego przejazdu z Go- 
rek do Moskwy. 

Po wykryciu spisku G. P. U. 
przeprowadziła masowe aresz- 
towania wśród oficerów garni- 
zonu moskiewskiego. Wśród a- 
resztowanych znajduje się bar- 
dzo wielu wybitnych oficerów, 
jak pułkownicy Panikow, Smo: 
lin, Smagulin i Ossipow. 


zaprzeczyć wiadomościom o pla 
nowanym spisku. Faktem jed- 
nak niezaprzeczonym jest, że w 
ostatnich dniach całkowicie 
zmieniono osobistą ochronę Sta 
lina, oraz podwojono straże na 
Kremlu. j 


Po dokonaniu aresztowań Sta 
lin pod silną eskorią agentów 
.P.U. wrócił na Kreml, gdzie 
zamieszkał w swych apartamen 
tách. 

Według wiadomości, które do 
tarły do Bukaresztu, spisek 
przeciw Stalinowi miał znacz- 
nie szersze rozmiary i sięgał 
znacznie głębiej, niż przypusz- 
zano początkowo. 

Spiskowcy mieli swych zaufa 


nych garnizonów, rozsianych 
po całej Rosji. Wielu oficerów, 
dowiedziawszy się o wykryciu 
spisku i obawiając się areszto- 
wania, zdołało wczoraj przekro 
czyć granicę łotewską i rumuń- 
ską. 

Rumuńska sfraż graniczna sły 
szała wczoraj na pograniczu 
po stronie sowieckiej liczne 
strzały, Były to niewątpliwie 
salwy, oddane do uciekinierów, 
którzy chcieli przedostać się 
przez granicę rumuńsko - so- 
wiecką. | 

Według nadeszłych z Mos- 
kwy wiadomości, kilku uczest- 
ników spisu zostało już rozstrze 
lanych. 


Noworoczne orędzie Kancierza Kitleri 


„Naród stał się na nowo dumnym mocarstwem" 


MONACHIUM. Kanclerz Hit 
ler wydał noworoczne orędzie, 
w którym przypomniawszy na 
wstępie, że za parę tygodni 
przypada rocznica 5-lecia kie- 
rowania państwem przez naro* 
dowych socjalistów, oświad- 
czył m. in.: 

„Naród pokonany na polu po 
litycznym, moralnym i mate- 
rialnym, przepełniony najgłęb- 


Triumfuje dziś idea narodowa. 

Na polu polityki gospodar- 
czej udało się w ciągu tych 5-1 
lat przełamać najcięższy kry- 
zys. Potrafiliśmy 6 milionów 
ludzi wyrwać z objęć bezrobo* 
cia, dochód narodowy podnie- 
śliśmy, a w czasie międzynaro- 
dowego kryzysu walutowego 


Wyrok n 


wydał saj w Tarnopolu 


Zakończył się w Tarnopolu 


a ipat 51 oskarżonych o przy- 
|| Partii 


navsżność do Komunistycznej 
Zachodniej Ukrainy i 
Gziałaltiość, zmierzającą do o- 
derwania drogą przewrotu ko- 
części teryto- 
rium od Państwa Polskiego. 
Oskarżony Wohl Izrael ska- 
zany został na 6 lat więzienia 
i pozbawienie praw na lat 8, 
aik Himmelstein Szapse ska- 
zany został na karę 5 lat wię- 


CPT ER POARTE 


a r 
„Robert i Bertrand", 
JADWIGA ANDRZEJEWSKA 

grała w filmach: „30 karatów szczęś: 
cia“, „Dorożkarz Nr, 13" i „Dziewczę- 
tą z Nowolipek*, 

EUGENIUSZ BODO 
gral w filmach: „Piętro wyżej”, „Ksią- 
żątko” i „Skłemcałam”, Poza t 
reżyserował film „Królowa przed- 
mieścia'”, 

MIRA WISZNIEWSEA 

grała w filmach: „Ordynat Michorow- 
ski", „Dziewczęta z  Nowolipek”, 
„Trójka hultajska", „Dziewczyna szu- 


cia", „Niedorajda” i najnowszy ja 


ka miłości* i „Kobiety na sprzedaż”.| d 


ALEKSANDER ŻABCZYŃSKI 
wystąpił w filmach: „Pani Minister 
tańczy”, „Dyplemstyczna żona” i 
„Królowa przedmieścia”, 

HEJENA GROSSÓWNA 
grała w obrazach: „Piętro wyżej”, 
„Dyplomatyczna żona“ i „Królowa 
przedmieścia”. 

STANIS AW SIET AŃSKI 
gral w filmach: „O czym merzą ko- 


„Paa redaktor szaleje”, „Io- 


zienia z pozbawieniem praw na 
lat 6, następnie jeden oskarżo* 


ny został skazany na 4 i pół ro | q 


ku więzienia, jeden na trzy i 
pół, dziesięciu na 3 lata, szte- 
rech ną dwa i pół, siedemnastu 
na dwa lata więzienia, jeden na 
półtora roku i jeden na 18 mie- 
sięcy więzienia, 

Wszyscy oskarżeni zostali 
pozbawieni praw na okres od 3 
do 5 lat. 14 oskarżonych sąd u- 
wolnił od winy i kary. 


> AO STZIĘT 


ok ubiegł 


rożkarz Nr. 13“, „Ty, co w Ostrej świe 
cisz Bramie", „Książątko”, „Trójka 
hultajska'* i „Ułan księcia Józefa”, 
LENA ŻELICHOWSKA 

grała w filmach: „O czym marzą ko- 
biety”, „Dorożkarz Nr. 13”, „Dypło- 
matyczna żona» i „Ty, co w Ostrej 
świecisz Bramie". 


z Rze gwiazd widzieliśmy: 
TOLE MANKIEWICZÓWAH 
w „Pani M'nister tańczy”; mło 
i nowa ńwiszdeczke 
RENATĘ RADOJEWSKĄ 
w „Pan redaktor szaleje" i „Niedoraj- 
z ey 


"MARIĘ BOGDF 
w „Pan redaktor szaleje” i „Ty, co w 
Ostrej świecisz Bremie"; nowego a- 
manta drrmatycznego 
TADEUSZA PRIAŁOSTCZYŃSKIEGO 
w „Piom'ennych sercach, „Dziewczę- 
tach z Nowoli 
Recławic"mi”, 
MICHAŁA ZNICZA 


uiką 


pek“ i „Kościuszko 3 


rodów klęsce podrożenia wa- 
runków życia, Doniosłość tych 
osiągnięć potwierdza się z 
chwilą, gdy rzucimy okiem na 
otaczający świat. 


Najwidoczniejszą jednak jest- 


zmiana w polityce zagranicznej. 


Rzeszy. Naród, który w r. 1933 
był zdeptany, pogardzany i po- 
zbawiony praw, dziś jest dum- 
nym i mocnym parstwem, chro- 
nionym przez silne wojsko. 

To nowe niemieckie mocar- 
stwo potrafiło przez związki z 
silnymi przyjaciółmi stworzyć 
element międzynarodowego po- 
rządku w przeciwieństwie do 
działań tych ciemnych sił, któ- 
re Momsen określił kiedyś jako 
„ferment dekompozycji naro- 
ów i państw. 

W obliczu tej nowej prawdzi- 
wej współpracy narodów zała- 
mie się ostatecznie żydowsko- 
bolszewicka akcja. To podziwu 


godne odrodzenie się narodu nie 


mieckiego i Rzeszy jest — i to 
napełnia nas szczególną dumą 
— wyłącznie wynikiem wysił- 
ków naszego narodu", 

. Po złożeniu podziękowania 
swym współpracownikom w par 
tii, rządzie i armii, zwrócił się 
kanclerz również z podziękowa 
niem -do narodu niemieckiego 
„do tej milionowej masy pracu- 
jących i tworzących ludzi w mia 
stach i po wsiach, którzy mi 
przynieśli w darze swą ufną wia 
rę i na każde zawołanie wypeł 
niali swój obowiązek w stosun- 
ku do nowego państwa”. 

Mówiąc o pracach nadchodzą 
cego roku, oświadczył kan- 
clerz:; 

„Hasłem naszej pracy będzie 
wzmacnianie narodu na wszysi 
kich odcinkach jego życia. Jes- 
li chodzi o politykę wewnętrz- 
ną, znaczy to: rozszerzenie na- 
rodowo - socjalistycznego wy- 
chowania, umocnienie narodo- 
we - socjalistycznej organizacji 

Jeśli o politykę gospodarczą 
— wzmożone tempo wykonywa 
nia planu czteroletniego. Jeśli 
zaś o politykę zagraniczną — 
wzmocnienie niemieckich sił 
zbrojnych. 


w „Dypłontstycznej żonie _Skłama-| © Najważniejsz zadaniem n 
a 


lam“ i „Niedorajdzie", 


szym jest utrzymanie pokoju”. 


SOPSRĘSZEOZY | * 


B bo w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
upił: A as Olgiáski, nabył szyb naftowy na Kaukazie i 
przeniósł się tam z żoną i cócką do miasta Grozny. 

Tu spotkało Olgińskich wielkie nieszczęście. Grasujący od 
paru lat w okolicy kerszł andy zbójeckiej, Selim - Chan, por- 
wał ich ukochaną jedynaczkę, Martę, 

Gdy Olgiński złożył hersztowi zbójeckiemu żądany okup, 
Marta wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dmiach uciekła 
od rodziców. Pokochała bowiem Selim - Ehan i wróciła do 
PPC zostać jego żoną. 3 

onieważ poszukiwania policji nie sósły rezultatu, 
Antoni Olgiński, przebrany za Czeczeńca Paa — to ple 
wej asbis, poszedł w góry, aby odnależć swoją ukothaną 
jedynaczkę. 

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lat katorgi za to, że przebił kindżalem olicera rosyjskie- 
go, który chciał waiąć przemocą piękną żonę Selima. 

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar- 
dzo pomysłowy sposób, (Jako „nieboszczyk” został wywieżio- 
ny w trumniej. Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą ił do samobójstwa jakis 
yty pe SA a 

o tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
mieusiraszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 


ieniądze bogaczy”. Porywali ludzi bogatych, 


schwylać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór i u sie- 
? sg swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów- 


Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
KOSZA da Dt bas aioi a key Lód 
ę innymi słynny był jego na kasy kolejowe, 
oraz napad rabunizowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku 
í Ponieważ Selim - Chan coraz bardziej zagrażał bezpie- 
czeństwu ludności kaukaskiej, wyznaczono specjalne bataliony 
_ wojska ra í go. Prócz tego wysłano w góry licz- 
P A Srana jednak nie przyniosł 
| a e s pot lo 
$ rezultatu. Selim-Chanowi udawało się zawsze a mać z rąk 
policji i wojska nawet wtedy, kiedy już był — jak się wyda- 
walo — w 


łapce. 

ga Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę 

| schwytać Selim - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 

_ ubogiego Czeczeńca (urodzony mo Kaukazie, znał dobrze mowę 

Czeczeńców) á w tym przebrantu udało mu się dostać do ban- 

dy Selim » Chana, Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze- 
|. niec Ali" — jego całkowite zaufanie. 

Na rozkaz Selim-Chana Kibirow na czele dziesięciu Iu- 

_ dzi porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 

wia, P 
Gdy Kibinow słanął z pojmanym pułkownikiem przod Se- 
~ iim- Chanem, Timiriazew patrzał wciąż na Kibirowa, jakby 
_ sobie coś usiłując przypomnieć, 


= wsi Korbek. do Czeczeńca Chadżina. 
= Selim-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
trzymał żądaną sumę, Selim-Chan kazał Kibirowowi wypro- 
wadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiediena, a po 
irodze polecił mn wyciąśnąć od Timiriazewa różne wiado- 
mości co do akcji wojska przeciw niemu, Selim-Chanowi. Ki- 
3irow nowiedział wiedy Ssliim-Chanowi, że będzie udawał 
 arzed Timiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaula- 
nie pnikownika. Ź 
,Kibirow wyznał Timirfrzewowi kim jes? i Jakie ma pla- 
my w stosunku do Selim-Chana. Timiriazew, zobowiązał się 
-= przy tym zachować wszystko w ścisłej tajemnicy. 
Pewnego dnia Selim-Chan chcac zobaczyć się z Martą, 
_ opuścił obóz i zabrawszy ze sobą Kibirowa, wyruszył w dro- 
ge Gv zapadła noc, znajdowali się w pustym miejscu w £ó- 
| rach, gdzie stał zanadły szałas. Selim-Chan ułożył się do snu 
i w tym szałasie, a Kibirow miał stać na straży. Kibirow posta- 


D 
f 
4, 


nowił wylorzystać tę okazję, Gdy Selim-Chan zasnął, Kibi- 
row zbieśńł szybko z góry w dół, 
i , Po dwugodzinnym bieta dostał się ma najbliższy poste: 
runek policji. Powiedział dyżurnemu policjantowi, że niedalekc 
stąd śpi sam jeden Selim-Chan i że można go 'teraz łatwe 
schwytać Dyżurny policjant wszedł do drugiego pokoju i pc 
chwit wrósił wraz z przodownikiem. 
Kibirow wytłumaczył mu, o co idzie. Wkrótce sześciu 
j mzbrojonych policjantów z Kibirowem na czele szło w kierun- 
ku szałasu, w którym spał Selim-Chan. Byli coraz bliżej te- 
© go szałasu... ' 
: Plan Kibirowa się nie udał, gdyż Szlim-Chan obudził się 
| ma sm dźwięk zbliża”ących się kroków. Policjanci uciekli. 
| Selim-Chan powierzył Kibirowowi samodzielną „robo- 
łę”: kazet mu porwać bogatego Amerykanina Johna Smitha, 
i "który miał przyjechać z rodziną do uzdrowiska ` Kístowodsk. 
Kbrow w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kierunku Kisławodska, i ~ à 
Kib'row rozszedł sie później ze swoimi ludźmi i umówił 
T sęz wra że spotkają się wszyscy w Kisłowodsku w knajpie 
Í Rikeru’ a 
W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se- 
tm = Chan przysłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wst, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta. Marta 
i poznała w slareu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górseh, by odnaleźć swą jedynaczkę, 
Staremu O!gińskiemn groziła śmierć, bo Szaman był prze- 
konny że on jest szpiegem. Marta powiedziała Szamanowi, 
| że chce pomówić ze starcem. f 
Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę f poprosiła 
Żeby przyprowadził do niej starea; jej -ojca. y  etarzec 
wszedł do pokou, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak małe dziecko, 


f Szaman. który nic nie rozumiał? z tego, co mówi- 
li między sobą ciciec i córka, — rozmawiali bowiem 
po polsku — spoglądał podejrzliwie na obojga. A 
Chytry Czeczeniec, który w każdym „giaurze 
widział zdraścę, miał i teraz wrażenie, że Marta oszu- 
kuje go, że to scena odegrana specjalnie dla niego. 
$ — Marto! .. Dziecko moje jedynel... Córko mo'a... 


© >~ lulił stary Olgiński do siebie Martę, a jego głos 


RE ma. źlictu rada ódść =" ud; 


rozdzielać pier a q* 

A zadtęnj nich okup pieniężny rozdawali ubogim mieszkań- 
com gór, 

Wysłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mogły 


r Na rozkaz Selim - Chana Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiekiem z bandy Selim-Chana, zaprowadzit Timiriazewa do 


‘dział stary 


= Re R m - GhaROT JE 
RSW N ET T A 


CICIEL 


RAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
,, DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


tonął we łzach. — Przez długie miesiące szukałem 
cię, kamienie i głazy krwawiły moje stopy... Wiatr 
zorał moją twarz, a słońce opaliło moje czoło... Nie 
jeden raz głód nękał mnie i męczył, ale moje serce... 
Serce było najwytrzymalsze... Serce mówiło mi za- 
wsze, że cię w końcu odnajdę... Marto najdroższa!... 
Córko moja... Czy ja śnię tylko?,.. Czy to ciebie mam 
w swoich ramionach, naprawdę ciebie?!... 

Olgiński wziął głowę Marty w swoje dłonie i za- 
glądał w jej pełne łez oczy. 

— Nie, tatusiu drogi, to nie sen... — szeptała 
Marta drżącym głosem. — Ale ty... już siwiuteńki, 
jak gołąb!... Boże mój... Taka jestem wzburzona, że... 
nie wiem, co się ze mną dzieje... Może mi się tylko 
wydaje.. Tak, jesteś siwiuteńki., Szamanie, wi- 

isz?.. — zwróciła się Marta do Szamana, który 
stał obok i patrzał na tę scenę błyszczącymi oczyma, 
w których płonęło głuche podejrzenie i gniew. — Czy 
widzisz? Ojciec szukał swojej córki po kamieniach 


teraz Selima?! | 

Szaman nic nie odpowiedział, Spoglądał na oj- 
ca i córkę tym samym wzrokiem, co poprzednio. 

— Dlaczego tak patrzysz na mnie dziwnie, Sza- 
manie? Age 

— Nie rozumiem, co wy ze sobą mówicie... — 
odparł Szaman nachmurzony, — Rozmawiacie jezy- 
kiem, który jest mi zupełnie obcy... ' 


D 


W tej chwili gwałtownie otworzono drzwi i na 
progu ukazał się Szaman z dwoma innymi Czeczeń- 
cami, 2] 7 pw 

— Jesteśmy Polakami, rozumiesz? Więc roz- 
mawiamy naszym językiem .... 

— No rozmawiajcie dalej, niech wam będzie na 
zdrowie.. — odparł Szaman nachmurzonym tonem, 
co bardzo zdziwiło Martę, i wyszedł z pokoju. 

— Zły człowiek z tego Czeczeńca, — powie- 
Olgiński. — A ty, Marto, odeszłaś do 
tych ludzi?! Pomyśl tylko, Marto, coś uczyniła! 

— Oni nie są tacy źli, jak ty sądzisz, ojcze... — 
odpowiedziała Marla, patrząc pełnym bólu wzro- 
kiem na wymizerowaną twarz swego ojca. — To są 
bardzo dobrzy ludzie , ci Czeczeńcy, tylko że patrzą 
podejrzliwie na każdego obcego przybysza a temu 
się nie można dziwić, bo czyż mało się nacierpieli 
od obcych... 

„ — Marto, jak mogło twoje serce, które mnie tak 
bardzo kochało, jak mogło to serce podszepnać ci: 
odejdź od swego ojca i matki, opuść ich na zawsze? 
— załamał się głos starca. 

— Nie wiedziałam nigdy, co to jest milość... — 
poamdedeiais cicho Marta, a głos jej drżał przy tym 

nie, 

— Zakochałaś się w... — stary Olgiński obejrzał 
się ostrożnie na drzwi i dodał cicho: — w rozbójniku? 
Ty?! Nie, nie mogę tego zrozumieć... Dla rozbójni- 
ka opuściłaś swoich rodziców, złamałaś to kochają- 
ce cię serce?... — wskazał na swoją pierś, a głos je- 
go tonął we łzach. — Ty, którą tak ogromnie kocha- 
łem?! Marto, ten zbój nadftobą jakieś czary poczy- 
nite. Oczarował cię, słyszysz?!... 

— Nazywasz to czarami, a inni nazywają to mi- 
łością... — odpowiedziała Marta i odetchnęła głębo- 
ko, — Gdy ujrzałam tego człowieka, którego ty na- 
zywasz zbójem....O, nie, tatusiu kochany, on nie jest 
zbójem, on jest przyjacielem biednych mieszkańców 
gór.... Gdy jego uirzałam, jakaś cudowna muzyka za- 
brzmiała w mojej duszy... Czułam, że moje serce zo- 


i wybojach... Zsiwiał cały... Ach dlaczego nie ma tu przyznać.» 
| 


stało jakby przykute do jego serca.. Nie mogiam 
inaczej, tatusiu... 

— I ty mogłaś jeść spokojnie, spokojnie spać i 
spokojnie kochać? — wziął ją za rękę. — Czyś ty 
zapomniała o mnie zupełnie? Czyś nigdy nie myśla= 
ła o tym, że mógłbym głowę rozirzaskac o skałę w 
rozpaczy? Czy moje cierpienia nie wchodziły już 
wcale w rachubę? Czy miłość dzikiego Czeczeńca, 
którego ściga poli ja, czy ta miłość uczyniła ż ciebie 
okruinicę bez serca?... Czy nie.jesteś już więcej czło- 
wiekiem z krwi i kości, o normalnych uczuciach $ 
przywiązaniu?.., 

Mówił z wyrzutem, z bólem ale nie ze złością. 
Spoglądał przy tym w jej oczy z taką głębią miłości 

ojcowskiej, że Marta nie mogła dłużej znieść tego 
wzroku, 

— Tak... muszę przyznać... — odpowiedziała ci- 

cho — że miłość do tego mężczyzny wykuła we mnie 
inną duszę... Tak, to prawda... Do tego muszę się 
Czytałam wiele w książkach o miłości, 
ale to wszystko wyglądało w moich oczach tak nie- 
naturalnie... Pozwalają się unosić fantazji, ci pisa- 
rze, myślałam zawsze. Ale teraz widzę, że miłość 
jest jak trzęsienie ziemi, które tworzy góry tam, gdzie 
przed tym były doliny, a doliny tam gdzie przed tym 
były góry.. Pamiętałam o tobie, ojcze, ale chciałam 
zapomnieć o swojej przeszłości... Ten Selim - Chan 
stał się jedynym człowiekiem, który wypełniał całą 
moją duszę... Wszystko inne poza nim było nikłe, 
szare... O niczym nie potrafiłam myśleć, tylko o nim 
jednym... 

Marta oddychała ciężko. Przez chwilę panowa- 
ła w pokoju cisza. Starzec spojrzał na drzwi jakby 
w obawie, że ktoś podsłucha ich rozmowę, chociaż 
wiedział, że nikt z Czeczeńców nie zna polskiego. 

— Marto... zlituj się nad moją starością.. U- 
cieknij stąd... Wróć do domu. — łzy ukazały się w 
jego oczach | ke | 

— Wrócić do domu?.. W jaki sposób?.. Gdy- 
bym tu mogła zostawić swoje serce... Nie, nie moge 
ojcze... Muszę tu pozostać... 

— Chcesz więc, żebym ja... zginął marnie?,, — 
drżał Olgiński na całym ciele. — Przecież ty dobrze 
wiesz, Marto, że nie potrafię żyć bez ciebie... Wi- 
dzisz... ja, bogaty człowiek, porzuciłem wszystko, 
swoje przedsiębiorstwo, dom, twoją matkę i posze- 

em na.poniewierkę, byle by ciebie odnależć... Czy 
ty masz pojęcie, ile bólu i cierpień, zorało moje ciała 
i duszę jakby ciężkim pługiem? — He musiałem 
znieść? Deszcze i wichury smagały moją twarz, o- 
stre kamienie kaleczyły moje stopy, nie raz zaglą- 
dałem śmierci w oczy... A teraz, gdy cię wreszcie 
odnalazłem, gdy skończyła się wreszcie moja ciężka 
wędrówka, teraz odmawiasz mi? Nie chcesz wrócić 
do O” Marto, czy uszy twoje słyszą to, co mówią 
usta ?1... 

— Nie wrócę do domu, ojcze... — całowała Mar- 
ta rękę ojca, — nie mogę... To tak, jakbyś żądał mo- 
jej śmierci... A poza tym... ja mam juź dziecko... 

Stary Olgiński rozwarł szeroko oczy. Morze 
cierpień i bólu odzwierciadlało się w tych oczach, 

— Miałaś dziecko z tym dzikim Czeczeńcem? 
Ty?1., — rzucał się cały jak w konwulsjach. 

— Kocham go przecież... 

„  ~— Marto, jesteś przecież moim dzieckiem?|.., — 
rozpaczą tchnął głos starca, 

— Zrozum że mnie, ojcze... Zrozum... ja nię po- 
trafię żyć bez tego. „dzikiego Czeczeńca”'... On wzbu- 
dził burzę uczuć w mojej duszy i teraz już nie potra- 
fię żyć bez tej burzy i bez jego miłości... 

— Nie rozumiem tego... To są jakieś czary... Ta 
jest.. — starzec przymknął oczy, ręce jego drżały, 
— to jest sam diabeł, nie człowiek... Antychrvst... 
Nie mów więcej o tym... Marto, powiedz, czy jesteś 
jeszcze moją córką?! — oddychał ciężko Olgiński. 

— Jestem przecież twoim dzieckiem... Dlaczego 

I tak mówisz do mnie? 

Jeżeli jesteś moim dzieckiem, to ci mówię... 
rozkazuję ci, wróć do domul... 3 

— Każ mi raczej umrzeć... 

— Marto! y 

| | —Tak, ojcze... wolę 
odejść od Selim - Chana. ; 

— Jeżeli tak, to pomówię z nim samym... — 
drżał starzec. — Prawda... on jest zbójem, ale on z 
pewnością ma więcej serca, aniżeli ty... On mnie zro- 
zumie... 

— Ojcze, w jaki sposób ty mówisz do mnie?... 
— rozpłakała się nagle Marta, i ukryła twarz w obu 

| dłoniach. 

W tej chwili gwaltownie otworzono drzwi i na 

| progu ukazał się Szaman z dwoma innymi Czeczeń« 
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£ (Dalszy ciąg jutro). 


raczej umrzeć, aniżeli 
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Najlepsze życzenia Noworoczne 


wszystkim swoim Odbiorcom 


Elektrownia w Piotrkowie 
Sp. Ake. 


składa 


- - Podajmy sobie dłonie 


` jutro, 


` rok smutków. 


„również i to wszystko, co zło- 


Pożegnaliśmy Stary Rok. Jesz- |cić do przeszłości, choćby na- 
cze jeden rok walki o lepsze wet pozostawił w niej wszyst- 
pozytywnych osiągnięć |kie prawdy i sens swego życia 
i żmudnej pracy, rôk radości i| Dla tego... musimy spojrzeć 
' | , =" _ |w przyszłość. Od naszej woli 

Długi różaniec minionych dni, | zależy, by spojrzenie to stało 
dni obfitychjw zdarzenia, zam- | się aktem wiary we własne siły, 


' knął w sobie nie tylko sprawy | których tak wiele potrzeba do 


wielkie, skrupulatnie notowane | codziennej walki. 
w księgach} dziejów, zamknął | Podajemy sobie dłonie. W 


ło' się na”nasze, osobiste ży- zgodnymi marszu, w” milono- 


- clẹ, liczonefsłońcem uśmiechów 
i jesienią łez. 

' Zegar czasu z nieubłaganą 

„ dekładnością odlicza sekundy 


«4 minuty. Na jego tarczy jest 
ky szej tak pewne, jak to, że 
po dniu — nóc nastanie i że 


"zbudzi się po niej blady świt 
jutra. ) 
Czas odmierzył 365 minionych 
dni. Nic tej prawdy nie zmieni. 
nie zmieni. Nikt nie zdoła wró- 


wych szeregach, w zbiorowym 


wysiłku budowania nowej, 
mocarstwowej rzeczywistości 
Polski — znajdziemy i odrobi- 


nę naszego własnego szczęścia, 
znajdziemy radość ze spełnio- 
nego obowiązku. 


Nowy Rok zaczęty! 


rzetelnym wysiłkiem, aby lu- 
dzie pracy — stali się ludźmi 
szczęścia ! 


Jeśli chcesz skosztować 
Lwowskich .ciastek Zalewskiego, 
dobrej kawy z kremem wstąp do 


„ITALII 


BILARD! 


Zjednoczenie P.Z.Z. Dziewczęta się zbroją 


W dniu 29 b. m: obyło się 
zebranie plenarne wydziału wy- 
konawczego: Zjednoczenia Pol- 
skich Zw. Zawodowych pod 
przewodnictwem posła Leopo|- 
da Tomaszkiewicza, na którym 
m. in. przedyskutowano szereg 
spraw organizacyjnych oraz 
rozważono sprawę wychowania 
młodzieży : robotniczej w ra- 
mach Zjednoczenia Polskich 
Związków Zawodowych. W kon- 
kluzji powziętych uchwał sena- 
tor Malinowski - Wojtek wygło- 
sił dłuższe przemówienie o prze- 
mianach, dokonywujących się 
w Polsce oraz stosunku do nich 
polskiego ruchu robotniczego. 


Kawaler poszukuje:pokoju względnie 
"961 pomieszczenia przy solidnej 
osobie lub rodźinie. Oferty składać 
w Red. „Dziennika Piotrkowskiego" 
pôd samotny. 


Kino Teatr 


ROMA 


(Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


Na seansach po połud. 


W dniu 29 grudnia Posteru- 


nek P. P. w Ręcznie zakwestio- 
nował karabinek wojskowy nie- 
legalnie posiadany przez Paluch 
Mariannę, zam. we wsi Wykno 
gm. 


Ręczno. 


Pożar w Bujnach 
W dniu 29 grudnia o godz. 


22.30 w kolonii Łoludzice, gm. 
Bujny Szlacheckie, na szkodę 


Kowalskiego Kazimierza, spaliła 


się stodoła wraz z tegorocznym 
zbiorem. Straty wynoszą około 
800 zł. 


Przyczyna pożaru nie 
ustalona. 


Zatrzymanie węglokradów 


Zostali zatrzymani i dopro- 
wadzeni do Komisariatu P. P. 
w Piotrkowie: Szymański Hen- 


każdy 
jego dzień mierzyć będziemy 


31 i Moszczak Kazimierz, lat 34, 
mieszkańców Piotrkowa, podej- 
rzanych o gradzież węgla z po- 
ciągów kolejowych. 


Okradziony cieśla 


W nocy na 29 grudnia, na 
szkodę Klimka Andrzeja, zam. 
w Piotrkowie, przy ul. Często- 
chowskiej nr. 13, skradziono z 
komórki 2 kury i narzędzia cie- 
sielskie, ogólnej wartości 68 zł. 


[U 


Reklamacje 


w sprawie wymiarów / Świad- 
czeń na pomoc zimową 


Powiatowy Obywatelski Ko- 
mitet Pomocy Bezrobotnym w 
Piotrkowie podaje do wiado- 
mości płatników świadczeń na 
pomoc zimową, że wszelkie re- 
klamacje w sprawie wymiarów 
przyjmowane są w biurze przy 
ul. Wiślanej Nr. 2, tel. 15.21 
przez sekcję zbiórkową codzien- 
nie od godz. 16 do 19-tej. 


Ofiary 


Notariusz p. Henryk War- 
dęski, Prezes Tow. Opieki nad 
Zwierzętami i Oddziału L. M.iK. 
w Piotrkowie zamiast życzeń 
świątecznych i noworocznych 
złożył w naszej Redakcji na 
rzecz Powiatowego Komitetu 
Pomocy Zimowej kwotę zł 10 
(dziesięć) odprowadzoną do 
Komunalnej Kasy Oszczędności 
na rachunek Komitetu Pomocy 
Zimowej. sid 


Wieka Zabawa 


Już wkrótce, bo 5 stycznia 
t.j. w środę, o godz. 9-ej w sali 
im. Kilińskiego przy ul. 3-go Maja 
12 odbędzie się 


- Czarna kawa, dancing- bridge 


na rzecz Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża. Komitet imprezy 
przygotował wiele niespodzia- 
nek. Zabawa przygotowuje się 
wspaniała. 

Wszyscy winni poprzeć tę im- 
prezę i przybyć w dniu 5-go 
stycznia (środa) na Czarną kawę, 
dancing - bridge. 


Żono! Mężu! 


Po zabawę, śmiech i zbawienną 
radę wstąp do kina „CZARY“ 


Dobrze się stało, że kino 
„Czary“ występuje z premierą 
najweselszej polskiej komedii 
muzyczno-tanecznej p. t. 

„Dyplomatyczna żona” 
Obecnie to bg rwa 
film, bo posiada odrębny styl, 
bo jest wesoły, pełen jędrnego 
i w dobrym smaku dowcipu, bo 
wnosi powiew zupełnej nowoś- 
ci i świeżości, bo pulsuje ży- 
ciem i przepojony jest pięknymi 
melodiami i tańcami, bo wresz- 
cie pouczy na wesoło wszystkie 
żoneczki, jak się mężom podo- 
bać, a mężów — jak z żonami 
postępować. - Gdy dodamy, że 
w „Dyplomatycznej żonie“ gra- 
ją wszystkie asy komizmu i hu- 
moru z fenomenalną śpiewacz- 


ryk, lat 18, Berliński Edward lat | ką Jadwigą Kenda na czele, to 


Pozdrowienia Noworoczne składa Sz. Publiczności 
Dolores Del Rio' i inni zapraszając na film p. t: 


ŁÓDŹ PODWODNA Nr. 9, 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł 


Początek o godzinie 12-ej i'1,30. 


Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski 


„Zaginiony. Horyzont“ 


U 


Pacsosaaaaaa 


Z okazji Nowego Roku 1938 
Szanowynyiw Bywalcom i Gościom 
-Kawiarni i Cukierni „Krakowianki* 
przesyła szczere życzenia wszelkiej 
pomyślności 


I. Melian 


(właściciel) 


Eor kkk wl” 
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LINAN ZAKŁAD STOLARSKO - TAICERSKI 
i MAGAZYN MEBLI ' 
Piotrków, ul. Sieradzka No 8 I-sze piętro. | 


J. MILSZTAJN 


poleca wszelkiego rodzaju meble, od najtańszych do najwykwintniejszych, 
jako to: kredensy pokojowe i kuchenne, szaty, bieliżniarki, trema, toale- 
ty, łóżka stoły, łóżeczka dziecinne, fotele, krzesła otomany, kozetkl,. 

tapczany, materace, krzesła wyściełane i t. p. i 


Posiadamy na składzie kompletne urządzenia gabinetów, sypialek, 
salonów i t. p. Odpowiedzialnym osobom udzielamy kredytu. 


Ml „illllin eaa „alli 


Ceny najniższe — wykonanie solidne i punktualne! 


z pewnością każdy zechce obej-|cił uwagę na możliwość 
rzeć tę arcydowcipną komedię | jakie obecnie powinny spr 


jaką jest „Dyplomatyczna żona”  jać takim  meljoracjom, i 


— ten wspaniały program kina 
„Czary“ 
Kr. 


WTZ TZ AERE EE EL 
Na falach eteru. 


Tydzień radiowy rolnika 
od dnia 2 I do dn. 8 I 1938 r. 


W niedzielę dn. 21. w poran- 
nej audycji dla wsi o godzinie 


zwiększenie stosowania: 
wozów sztucznych. meljera 
łąkowe drenowanie"i t. p. 
godz. 18.45 „Skrzynka rolnic 
inż. W. Tarkowskie 


Kino Teatr 


„AS“ 


w Piotrkowie 
pl. Niepodleg- 


łości Nr. 2 Popol. o godz. 118. „Manewry miłosne” _ Hrabina Władlnow 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł, 


8.05 „Gazetka rolnicza". O'go- | 14.35 z Poznania zostanie i 
dzinie 8.45 red. Józef Rączkow- | dana Podndanka WGN "a 
ski wygłosi z Poznania nastę- | wetki zasłużonych rolnikó 
pną z kolei gawędę pt. „CO|p,t. „Pionierzy naszej 
słychać wśród rolników" w po-| wli“, wygłosi ją dr. St... 
łudniowej audycii dla wsi 0|worowski. O godz 15.15 z 
godz. 15.00 ze Lwowa nadana |towic transmitowane bedz 
zostanie komedia- ludowa p. t. | słuchowisko p. t. „Kolendoy 
„Gody“ w opracowaniu Feli-|djąbeł w opałach, które p 
ksa Gwiżdża i w radionizacji| Budka  Stankowioka zost 
Juliusza Petry. © zrądloionizowane przez . Sta 
„W poniedziałek dnia 3. I. o|sława Ligonia i St. Studnick 
godz. 1835 pogadanka Lip gos- | go. ; DY GI 
posyń wiejskich. O godz. 18.45) W piat danava e 

dr. Róg wygłosi pogadankę hi-| 1835 pogadanka gospodyń s 
gieniczną p. t. „Dbajmy o zę-| skich. O godz. 18.45 „Skr 
by będziemy zdrowi“. We wto- ka olnicza ink W Tark 
rek dn. 4 l o godz. 18.35 po- ) | 
gadanka Józefa Zdzienickiego | 
p.t. „Trzeba meljorować*. Tru- 
dne wyż i felga wsi 
sprawiły, że rolnicy z koniecz- 4 
ności ograniczyli wszelkiego ro- tows kinga 3 parao | 
dzaju nakłady inwestycyjne, | (ualna pogadanka rolnicza. 
Warunki tę. stopniowo popra- 
wiają się. To też autor zwró- 


55 


E A Aa ? 
Dziś i dni następnych najwspanialsza komedia m 
Coś czego jeszcze nie było p. t. | 


DYFLOMATYCZNA ŻONI 


W głównych rolach: J. Kenda, U. Grossó M 
L. Ćwiklińska, L. Halama, M. Znicz i id 


W programie popołudniowym 


= 


<a 
Kino Teatr 


(ii 


Piotrków | 
Legionów 11 | Film polski z Jadwigą Smosarską I Eugeniuszem Bodo j 


E SKEŁAMAŁAM 


Nad program najnowsze aktualności | 


4 
=> 


Dziś i dni następnych film japoński pełen emocji 


YOSHIWARA 


(Miasto miłości) 
w rolach głównych. Sesne Hayakowa 
Tanaka Mitchoko i Pierre Riehard 


Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 po 
NEA RDZ OEJ 


„Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-6 


| 
| 
d 4 


3 rw” 4 


| 


